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rychodri codziennie z wyjątkiem ponie- 
uzialków i dni poświątecznych.

Redakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. Ib. 

Administracya i Ek#pe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wzzyitkicb pocztach oeaaretwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena oyłoftzeń

wynosi 16 fenygów od drobnego eiedmio- 
ł&mowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

BiiałUf flflpDwiefliiainy: _ Sobota, 10 kwietnia 1886. KS- DR. ANTONI KANTECK11 Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Kajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 29.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie a. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein <fc Vogler: 
__  -___ w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffiteAComp. w Paryżu place d. la Bourse 8.

POKTtdń, 9 kwietnia.
(Warunkowa uległość księcia Aleksandra bułgar
skiego dla uchwały konferencyi carogrodzkiej; no
we szturmy dyplomacyi na gabinet Delyanisa i 
niezgoda pomiędzy Grekami. — List Kardynała

Guiberta do prezydenta republiki francuskiej.)
Wczorajszy telegram, zapowiadający 

gotowość księcia Aleksandra do przyjęcia 
uchwały konferencyi carogrodzkiej, spra
wcza się. Władzca bułgarski pisze w te
legramie, wysianym do księcia Aleksandra 
heskiego, iż otrzymał na dniu 5 bm. pod
pisany przez wszystkie mocarstwa doku
ment a że nie jest on turecko-bułgarską 
ugodą, jeno werdyktem Europy, przeto 
postanowił zastósować się do niego, ale 
zarazem zastrzedz swe prawa co do pa
ragrafu 1. —- Rosya tymczasem prowadzi 
dalej nieprzyjazną przeciw księciu agi ta- 
cyą. _ „Sowremiennyja Izwiestyja“, zżyma
jąc się na anti-rosyjską jego politykę, tak 
pisze : „Żałować należy, że w Rosyi nie 
prowadzi się jakiej żółtej, czy zielonej 
księgi w sprawach zagranicznych, jak to 
się praktykuje w innych państwach, gdyż 
z takiej księgi wykazałoby się, w jaki 
sposób narzucono księcia Aleksandra Buł
garom, którzy nic zgoła o nim nie sły
szeli, jak to intrygował ten pan potem 
przeciw powierzonemu mu narodowi, jak 
nękał zmarłego cesarza Aleksandra 
ligo ciągłemi prośbami o dopomożenie mu 
do zniesienia konstytucyi, jak to po wie
lokrotnych odmowach uczyniono zadość 
jego żebraninom, jak to przedstawiciel 
Rosyi zmuszony był jeździć po kraju i 
zachęcać do wierności lud, który zaczął 
się już oburzać na przybysza, dostrzegłszy 
jego sztuczek, jak to potóm ten Batten- 
berg i lizał się i poniżał się, robiąc co 
innego za plecami, jak to błagał rządu 
rosyjskiego o ministrów, jenerałów i ofi
cerów i jak ich przepędzał potem, jak to 
cale rządy jego są jednem pasmem intrygi, 
kłamstwa, matactwa, dwulicowości i t. p. 
O tem wszystkiem wiadomo tylko bardzo 
nie wiele, ho część prasy zagranicznej i 
niektórzy płatni poplecznicy — reklamują 
go, wychwalają i dowodzą, że wszystkie 
gwałty i uciśnienia Battenberga, były 
tylko pod naciskiem domagania się Rosyi 
przezeń spełnione. Wszystko to — zda
niem „Sowremiennych Izwiestij“ — ko
niecznie należałoby ogłosić, żeby mieć 
najzupełniejszy tytuł do wygnania Batten
berga z miejsca, którego nie jest godzien 
i wyzwolenia w ten sposób ludu, który
wart jest lepszego losu i lepszego władzcy.“ 

Po szczęśliwem załatwieniu, jeżeli je 
tak nazwać wolno, kwestyi unii bułgar- 
skiój, zabrały się mocarstwa do uśmie
rzenia wojennego zapału Greków. Prócz 
wspomnianej przez nas wczoraj noty am
basadorów, zebranych na konferencyi 
carogrodzkiej, nowy przypuszczono szturm 
na Greków. Przedstawiciele mocarstw w
Atenach otrzymali od swych rządów po
lecenie, ażeby zawezwali gabinet Delyan- 
nisa, iżby zastosował się do życzenia 
Europy i bądź co bądź utrzymał pokój. 
Tymczasem opozycya, wroga polityce pre
zesa gabinetu, poczyna coraz śmielej pod
nosić głowę, co w obecnem położeniu bar
dzo smutne pociągnąć może dla Grecyi 
następstwa. Na środowem posiedzeniu 
Izby bronił Delyannis swej polityki i 
oświadczył, że Grecya, wierna traktatom 
międzynarodowym, nie może uderzyć na 
Turcyą. Politykę jego krytykował bardzo 
ostro dep. Lombardos. Twierdził on, że 
Delyannis pozbawił kraj sympatyi mo
carstw, chociaż nie zamierza wypowie
dzieć wojny Turcyi. Mówca scharaktery
zował dyplomatyczne położenie Grecyi 
jako pożałowania godne, mianowicie z po
wodu różnic, istniejących pomiędzy De- 
lyannisem a posłami Niemiec i Anglii. 
Posiedzenie zostało odroczone.

List Kardynała Arcybiskupa paryz- 
kiego do prezydenta republiki, po kilka- 
kroć wspominany przez nas, jest ważnym 
aktem publicznym, przedstawia bowiem 
slan stosunków polityczno-kościelnych we 
Francyi w ciągu lat sześciu. Zanim po
wtórzymy w dosłownem brzmieniu treść 
nstu, podajemy go dziś w głównej osno
wie. Kardynał Guibert zazuacza w nim 
Przedewszystkiem, iż duchowieństwo nie 
Prowadziło opozycyi przeciw rządowi, 
który kierował losami Fraucyi, gdy tym
czasem rząd ścigał i gnębił od lat sześciu 
duchowieństwo i czyni! widoczne przygo- 
°Wauia do zniszczenia Kościoła i religii- 

Arcybiskup paryzki ufa, że tak doświad- 
^Ony i sprawiedliwy mąż, jak ten, któ- 
go pieczy Francy a powierzyła swą kou- 

, VUcyą, pozwoli staremu Biskupowi,
• ory .już tyle razy patrzył na zmienia
jące się rządy polityczne, wyrazić to, co

mu dyktuje jego doświadczenie. Jeżeli 
Rzeczpospolita nie przestanie postępować 
na tej drodze, którą sobie dziś wytknęła, 
to niewątpliwie uczyni religii dużo złego, 
ale nie uda się jćj nigdy zniszczyć Ko
ścioła. Kościół francuzki przetrzymał nie 
takie burze, a jednak żyje, jak dawniej, 
w sercach wszystkich obywateli. Kościół 
tćż niewątpliwie będzie towarzyszył po
grzebowi tych wszystkich, którzy sobie 
wyobrażali, że go pochowają. Rzeczpo
spolita nie otrzymała ani od Boga, ani 
od liistoryi prawa do nieśmiertelności. Je
żeli zatem jej wpływ szanować będzie 
ludzkie sumienie, jeżeli szanować będzie nie 
tylko w formie, ale i w duchu konkordat, to 
niewątpliwie przyczyni się w znacznej 
części do utrzymania porządku publiczne
go. Jeżeli prezydent Rzeczypospolitej nie 
będzie mocen dopomódz do wykonania 
powyższego zadania, — w żadnym razie 
duchowieństwu katolickiemu nie będzie 
można czynić zarzutu, że to ono podkopy
wało budowę polityczną Francyi. Wia- 
domćm jest ogólnie, że nie zadaniem Ko
ścioła było posługiwanie się rewolucyą, 
jako środkiem do osiągnięcia własnych 
celów. Duchowieństwo też nadal cierpieć 
i modlić się będzie za swoich nieprzyja
ciół, aż doczeka tego, iż upadną i znisz
czeją ci, którzy pracowali nad upadkiem 
Kościoła.

Dzienniki francuskie i owionięte tym 
samym duchem kulturniczym dzienniki 
niemieckie, wyrażają zdziwienie z powo
du zuchwałego, jak ‘piszą, tonu, jakim 
list Arcybiskupa jest przejęty. My są
dzimy, że jeżeli gdzie, to pod opieką re
publikańskich rządów dygnitarz kościelny 
miał prawo wyrazić niepodległe swe my
śli, że tłómaczy się sędziwym wiekiem i 
doświadczeniem, jakiego nabył, przypa
trując się tylu zmianom we Francyi. 
Czy jednak list' Kardynała Guiberta bę
dzie miał jakikolwiek wpływ na wytwo
rzenie się harmonii między Kościołem a 
państwem, o tćm wątpić można. Nie 
tylko większa część umiarkowanych re
publikanów ogarnęła niechęć do Ko
ścioła, ale nawet senat francuski, mie
szczący w swem łonie nieco żywiołów 
konserwatywno-religijnych, boi się wystę
pować w obronie konkordatu, niechcąc 
się narazić demokracyi francuskiej. W o- 
bec takiego położenia rzeczy, prezydent 
Grevy, który zresztą był zawsze za u- 
trzymaniem koukordatu między państwem 
a Kościołem, nic zrobić nie będzie zdo- 
len, zwłaszcza, iż flegmatyczne jego uspo
sobienie nakłania go więcej do spokoju, 
aniżeli do walki z coraz gwaltowuiej- 
szemi żądaniami radykalnej demokracyi 
francuskiej.

Podziękowanie.

Od Najprzewielebniejszego Arcypa- 
sterza naszego, księdza Juliusza Dindera, 
otrzymujemy następujące pismo ;

Szanowną Redakcyą „Kuryera“ pro
szę niniejszem uniżenie o przyjęcie załą
czonego dziękczynienia.

J. D i n d e r.
Z powodu nominacyi mojej na Ar

cybiskupa Poznańskiego i Gnieźnień
skiego, jako też wskutek śmierci ś. p. 
brata mego ukochanego, 21 przeszłego 
miesiąca zmarłego, tak wiele listów i 
telegramów odebrałem, iż szczegółowo 
na nie odpowiedzieć nie jestem w sta
nie; przeto na tej drodze publicznej 
wszystkim za ich uprzejmość podzięki 
moje najlepsze i najserdeczniejsze skła
dam, prosząc, aby o mnie, jako też 
ś. p. bracie moim w modlitwach swych 
pamiętać zechcieli.

Królewiec d. 5 kwietnia 1880.
Juliusz D i n d e r, 

nomin. Arcybiskup Pozn. i Gniezn.

W sprawie wydalania.

Z Berlina donoszą, iż policya miej
scowa zawiadomiła władzę uniwersytecką, 
że na liście wydalonych znajduje się 
dziewięciu studentów, z któiych jeden 
poddany belgijski a ośmiu poddanych an
gielskich. Odezwy wstawiających się za 
nimi ambasadorów nie uwzględniono i ka
zano wszystkim dziewięciu studentom w 
ciągu tygodnia Berlin opuścić. Ambasa
dor angielski zabezpieczył jednak Pola
ków poddanych angielskich, przed wyda
leniem, zapisując wszystkich ośmiu jako

urzędników ambasady. Co się tyczy stu
denta, poddanego belgijskiego, p. A. R. z 
Warszawy, ten musiał przerwać studya 
i Berliu opuścić.

sj>ra\ y.

Najprzewielebniejszy nasz Arcypa- 
sterz odezwał się po raz pierwszy do 
swych owieczek, a dziękując za obja
wy współczucia z powodu śmierci 
brata, proboszcza fromborskiego i ży
czenia objawione z powodu nominacyi 
na stolicę św. Wojciecha, poleca się 
modlitwom i pamięci.

Możemy zapewnić Najprzewielebniej
szego księdza Arcybiskupa, że to, co w 
adresie pożegnalnym do Jego Eminen- 
cyi księdza Kardynała Mieczysława 
Ledóchowskiego wypowiedzianem zo
stało — że całe społeczeństwo czy
nem i modlitwą wspierać będzie swego 
nowego Pasterza, to jest szczerym wy
razem uczuć wszystkich Arcjiidyece- 
zyan, którzy ufni w niepospolite cnoty 
kapłańskie i dobroć ojcowskiego Jego 
serca z wiarą i synowską ufnością od- 
dawają się Jego opiece.

„Post“ berlińska dodaje złośliwą uwa
gę do wiadomości, że Najprz. ks. Arcy
biskup Dinder swe pismo dziękczynne, 
które dziś przesłał do „Kuryera Pozn.,“ 
zamieścił w „Germanii.“

Dziwne to zaiste pretensye kulturni- 
czego organu, któremu się zapewne zdaje, 
że dostojnicy Kościoła ii-asiegó**pOwinni 
pisma swe ogłaszać w „Nordd. Allgem. 
Ztg.,“ lub też w innych półurzędowycli 
organach.

„Nordd. Allgem. Ztg.“ i po za gro
bem jeszcze niepokoi ś. p. księdza Bisku
pa Marwicza, którego jedyną zbrodnią 
było to, że nie chciał za pomocą Kościoła 
germanizować pół miliona wiernych swoich 
owieczek. W sposób właściwy tylko na 
pół dzikim umysłom pisze ta gazeta, co 
następuje:

„Moniteur de Romę“ opłakuje śmierć księdza 
Biskupa Marwicza jako „wielką stratę Ko
ścioła polskiego.“ Zdanie rzymskiego pisma 
jest pod dwojakim względem ciekawe. Naj
przód pokazuje się z tego, że według ultra- 
montańskich pojęć należy także i dyecezyą 
chełmińską liczyć do Polski. Powtóre zaś do
wodzi skarga „Monitenra“ i tego, że ksiądz 
Biskup Marwicz uchodził za główną podporę 
polskiej sprawy — a to stwierdza znowu da
wne doświadczenie, że fanatyzm zawsze naj
silniej skutkuje w nowo nawróconych. — 
Ksiądz Biskup Marwicz należał do staropru- 
skiej rodziny szlacheckiej, pochodzącej z No
wej Marchii. Że się wyrzekł niemieckiej na
rodowości i przeszedł do obozu polskiego, to 
się tłómaczy tem, że matka jego była Polką.“

„Nordd. Allgem. Ztg“ nie waha się 
przeto zarzucać fanatyzmu narodowego 
księciu Kościoła, który w młodości wal
czył za wolność niemieckiej ojczyzny, a 
który jako kapłan i Biskup pełnił swe 
szczytne obowiązki ze skrupulatną niemal 
lojalnością i wiernością dla monarchy, 
którego był towarzyszem broni.

Wiadomo nam, że w ostatnich jeszcze 
czasach nagabywano ś. p. ks. Biskupa 
chełmińskiego, aby przez Kościół, przez 
kazania i katechezy germanizował lud
ność polską. Ponieważ zaś szlachetny 
ten i zacny Dostojnik ze stanowczością 
godną Biskupa katolickiego odparł te in- 
synuacye, dla tego posypały się nań gro
my, które mu nawet w kamiennym gro
bowcu katedry Mestwiua spokoju nie 
dawaj ą.

To szarpanie pamięci ks. Biskupa 
Marwicza i to pastwienie się nad nim po 
za grobem utwierdzi tę pamięć w sercach 
wiernych daleko silnićj i głębiej, aniżeli 
pochwały głoszone księdzu Biskupowi Ze- 
dlakowi od stołu ministeryalnego.

Projekt kolonizacyjuy już figuruje w 
drukach Izby panów. Przedwczoraj u- 
chwalouy w trzeciem czytaniu Izby posel
skiej powędrował już do Izby panów, a 
w przyszłym tygodniu już będzie zapewne 
prawem.

Tą samą drogą pójdą niezawodnie i dwa 
nowe antypolskie projekty szkolne, uchwa
lone wczoraj w trzeciem czytaniu mimo 
świetnej mowy posła Windthorsta.

Widocznie życzeniem jest, aby te <¿>01-

raz już zeszły z porządkuskie debaty“ 
dziennego.

Nie dziwimy się temu bynajmniej, boć 
przecież i spiżowi choćby potrójnemu 
zacznie się w końcu robić ciepło, gdy 
weń codzień padają takie potężne działo
we kule, jak mowy Windthorsta i taka 
n. p. mowa prof. Vircliowa, którą ku 
wiecznćj rzeczy pamiątce podajemy w do
słownym przekładzie ze stenogramu.

Mizerną natomiast była i jest mowa 
pana Kennemanna, którą dla ciekawości 
sprowadziliśmy także z Berlina. Znaj
dujemy w niej aż dwa „dowody“ na wy
pieranie żywiołu niemieckiego. W pierw
szym twierdzi p. Kennemann, że przed 
40 laty znajdowało się w dobrach kórni
ckich (Herrschaft Kornik) 3000 mie
szkańców, i to 1500 Polaków i 1500 
Niemców. Dziś jest tam mieszkańców 
2900 i to 2000 Polaków i 900 Niemców.

Nie wiemy, co p. Kenneman rozumie 
przez dobra kórnickie, czy miasto Kórnik 
także do nich zalicza i na jakich źró- 
c łach opiera swe dane statystyczne. Może 
ito z tamtejszych stron raczy nam ła
skawie donieść bliższe szczegóły o tam
tejszych Niemcach. Do dóbr kórnickich 
należą: Biernatki, Dziećmiarów, Da
chowa, Kijewo, Kromolice, Pierzchno, 
Prusiuów, Runów, ,Szczodrzyków, Zimin, 

dalćj Gądki i Źrenica. Według naj
nowszej statystyki liczy Kórnik 1016
mieszkańców.

Dalćj opowiadał p. Kenuemanu, że 
udność w dobrach kórnickich jest tak 
teroryzowana, iż każdy, kto coś kupi od 
Niemca, dostaje termiuatkę.

W Książu, Miłosławiu, Nowem Mie 
ście, Żerkowie i Jarocinie (tak dalej mó- 
wił p. Kenneman) było przed 25 laty po 
jednym lekarzu Niemcu, w Jarocinie aż 
dwóch. Dziś są tam sami Polacy. (We
sołość w centrum) — no, i czy to nie 
dowód, że potrzeba jest nowej ustawy o 
szczepieniu ospy w Wielkiem Księstwie 
: ?oznańskióm ?

Zresztą p. Kennemann nic nowego nie 
powiedział, — a nawet posunął się do 
tego stopnia szczerości, że przyznał, iż 
nowa ustawa kolonizacyjna wiele szkody 
polskości nie zrobi.

„Dobra niemieckie znajdują się, z wy
jątkiem dóbr magnackich, w tak opłaka
nym stanie, że każdy Niemiec chętnie je 
sprzeda, gdy dostanie przyzwoitą cenę 
Polskie dobra znajdują się także w rę
kach, które ich długo utrzymać nie będą 
mogły, gdyż właściciele mają za mało 
kapitału obrotowego — ale względy na
rodowe prowadzą Polaków do tego, że 
się dóbr swych rękami i nogami trzymać 
iędą. Oprócz tego muszę przyznać, że 
Polacy w ostatnich czasach z wielką pil
nością i energią pracują nad tem, aby 
mieć większe dochody, i że również przez 
oszczędność starają się dobra utrzymać 
w swóm ręku. Nadto jest wielu bardzo 
bogatych Polaków, którzy się nigdy z 
dóbr swych wyzuć nie pozwolą, a nadto 
stoją w związku z bogatemi domami pol- 
skiemi w Warszawie, Krakowie, Wiedniu

Paryżu, które Polakom upaść nie po
zwolą.“

P. Kennemann dawszy nam to świa
dectwo wykonkludowal, że najwięcej wy
przeda się Niemców i że niemczyzna przez 
to jeszcze ucierpi, bo będzie wielki brak 
inteligeucyi niemieckiej, której miejsca 
zajmą Polacy. Radzi tedy p. Kennemann, 
aby dóbr przez Niemców sprzedać się ma 
jących nie parcelowano, lecz w całości w 
formie dóbr rentowych znów odprzedawa
no nabywcom niemieckim — na parcela 
cyą zaś przeznaczano tylko dobra polskie.

Pan Kennemanu dobrze radzi, ale nie 
rządowi, tylko kandydatom do nabywa
nia tych drogo kupionych, a tanio roz
dać się mających dóbr większych.

W ogóle Prusy zrobią w tćj kaden- 
cyi sejmowój świetny „interes“ — w dro 
dze pożyczki. Najprzód 100 milionów 
na kolonizacyą, 15 milionów na inne cele 
antypolskie, nowe koleje 52 milio
ny, kanał północno-niemiecki 50 milionów, 
inne kanały 71 milionów, 12 milionów na 
regulacyą Wisły — razem 300 milio
nów, a więc na głowę przeszło 10 marek 
pożyczki!

Co za świetna perspektywa na przy
szłość !

Poseł ks. dr. Jażdżewski
przemówił jeszcze przedwczoraj przy trze
ciem czytaniu swego wniosku, w następu
jące słowa;

M. Panowie, tylko kilka jeszcze słów 
w odpowiedzi na właśnie co wygłoszoną 
mowę (p. Hermanna). Rzeczywiście wy-

raziłem się przedwczoraj o wywodach p. 
Hermana ostro, a ostrość ta miała w tein
swój powód, gdyż zdawało mi się, ze 
szanowny ten pan mówi o rzeczach, któ
rych właściwie nie rozumie. M. Panowie, 
dowiódł on i dzisiaj, że chce się zapuszczać 
w materyą, która mu jest mało przystępną, 
i powtarzam to, com mu przedwczoraj już 
powiedział, że mam go z całą pobłażliwo
ścią za uniewinnionego, ponieważ z teore
tycznego stanowiska przeszedł na tę zbyt 
zawikłaną i trudną materyą i ztąd dziwić 
się nie można, że przez to doszedł do re
zultatu, na który żaden kompetentny zna
wca się nie zgodzi.

M. Panowie, jeżeli poseł Hermann pod
suwa mi, jakobym go przedwczoraj obwi
niał o wygłoszenie podburzającej mowy 
przeciw Polakom, to na to odpowiadam, 
że przedwczoraj aui jednego nie wy- 
p o wiedziałem słówka, któreby 
do takiego zarzutu mogło dać powód, 
ale powołuję Was dzisiaj wszystkich, M. 
Panowie, na świadków, czy, gdybym to 
był powiedział w przypuszczeniu, że usły
szymy to, cośmy co dopiero z ust p. Her
manna usłyszeli, czy zarzut taki nie byłby 
zupełnie i w całości usprawiedliwionym. 

(Bardzo trafnie!)
M- Panowie, proszę wysokiej tej Izby, 

iżby się temi wywodami p. Hermanna, 
świądczącemi o małej znajomości rzeczy, 

(wesołość)
nie dała powstrzymać od zatwierdzenia u- 
cliwały, jaką tu przedwczoraj powzięto, 
iżby raczej przeciwnie w interesie dobrej 
sprawy, w interesie spokoju ludności 
i w interesie słuszności i sprawiedliwości 
na polu, nie mającem z kwestyami poli- 
tycznemi nic wspólnego, ją przyjęła. Pro
szę wysokiej Izby, iżby uchwałę z duia 
przedwczorajszego tą samą większością 
ratyfikowała.

Poseł Cegielski
składając na stół parlamentu petycyą 
rzemieślników i przemysłowców poznań
skich w sprawie kas dla chorych, prze
mówił w dniu wczorajszym, jak na
stępuje :

M. Panowie! Korzystam z tćj spo
sobności, aby Panów uwiadomić, żem 
wczoraj złożył w biórze parlamentu pety
cyą z Poznania, opatrzoną blisko 2000 
podpisów i mało się różniącą od petycyi, 
o których dzisiaj była mowa (druki nr. 
147). Jedyna różnica jest ta, że pe
tenci poznańscy proszą o zasiłek z kasy 
chorych od pierwszego dnia zapadnięcia 
w chorobę, bez względu na trwanie cho
roby, gdy tymczasem petenci z Wrocła
wia, Buckau itd. wtedy go tylko żądają, 
gdy choroba trwa najmniej dni sześć. M. 
Panowie, ruch, panujący u nas w kołach 
interesentów i zmierzający do zmiany 2 
ustępu § 6 ustawy z dnia 15 czerwca 
1883, jest bardzo ważny, zwiększa się 
od dnia do dnia i przyznać należy, że 
życzeniu petentów nie brak uzasadnienia. 
Sądzę, że rada związkowa i parlament 
wkrótce będą się widziały spowodowane 
do zmodyfikowania odnośnego paragrafu.

My Polacy będziemy tymczasem gło
sowali za wnioskiem komisyi, który ż 
aby te petycye oddano p. kanclerzowi 
rozpatrzenia się w nich.

do

Gabinet Garaszanina.

Wiedeń, 7 kwietnia.
(???) Przesilenie ministeryalne w Bia- 

łogrodzie, jak na teraz, skończyło się 
zwycięztwem Garaszanina, który 
pozostaje nadal prezesem gabinetu, gdy 
tymczasem jenerał Frassanowicz obejmuje 
tekę spraw zagranicznych. Pozostanie u 
steru rządu Garaszanina i usunięcie Ri- 
sticza oznacza zwycięztwo wpływu au- 
stryackiego. Ci, którzy lubią dochodzić 
drobuych przyczyn ważnych wypadków, 
usunięcie Risticza od rządu przypisują 
zabiegom dyrektora Landerbanku, Hahua, 
który w tych dniach bawił w Białogro- 
dzie. Inni twierdzą, że hr. Khevenhiiller 
ua uczcie w ambasadzie austryacko-wę- 
gierskićj zdołał skłonić króla Milana do 
pozostawienia Garaszanina w gabinecie. 
Nam się zdaje, że król Milan, znający 
dokładnie stosunki, siły Austryi, tudzież 
awanturnicze zamysły Risticza, nie po
trzebował wcale ani rad p. Hahua, ani 
też hr. Khevenhiillera, aby kwestyą roz
wiązać tak, jak to uczynił.

P. G ar a s z ani n , niezawodnie naj
bystrzejszy z serbskich mężów stanu, 

pragnie utrzymania przyjaznych 
z monarchią austryacko-wę-

szczerze 
stosunków



gierską, którĄj przypisuje bardzo doniosłą 
raisyą. W czasie wojny bułgarskiej p. 
(łarasząntn oświadczył pewnego razu: 
„Przyjazny nasz stósnnek do Austryi o- 
piera się na wspóluych interesach polity
cznych i ekonomicznych. Austrya nie za
graża nam wynarodowieniem. Nie wyna
radawia Bośnii.“ Dalej, podnosząc się na 
wyżyny poglądów ogólnych, rzekł: „Dwa 
pierwiastki, walczące ze sobą o przewagę 
na półwyspie bałkańskim, zmuszają swych 
reprezentantów do walki na zabój: pier
wiastek zaboru i federacyi. Pier
wszy popiera Rosy a, drugi Austrya. Nie 
może być rzeczą wątpliwą, który pier
wiastek w końcu zwycięży. Polityka za
borcza, pociągająca za sobą gwałtowną 
asymilacyą ludów podbitych, tam tylko 
poniekąd jest uprawniona, gdzie się do
konywa w imię wyższćj oświaty, a za- 
tóm Rosya może szukać zwycięztwa w 
Azyi. Na półwyspie bałkańskim jest tylko 
miejsce dla federacyi, która, szanując in
dywidualność każdego narodu, zespala je 
ku wspólnej obronie i pracy na polu o- 
światy. Austrya może jeszcze nieraz do
znać porażki w bitwach, ale jako repre
zentantka zdrowój idei federacyjnej w koń
cu odniesie zwycięztwo, bo reprezentuje 
wzajemną aseknracyą państw i małych 
narodów przeciwko wielkim. W miarę zaś 
ciągłego wzrostu Rosyi, cała Europa bę
dzie w końcu musiała stanąć po stronie 
pierwiastku federacyjnego, a zatóm po
przeć Austryą....“

Mąż stanu o takich poglądach oczy
wiście będzie zawsze najwierniejszym 
aliantem monarchii austryacko-węgierskiój.

Przeciwnie Risticz, wystawiany 
przez reklamę panslawistyczuą jako mąż 
stanu niepospolitych zdolności, gdy w sa- 
mćj rzeczy jest to awanturnik, stawiają
cy wszystko na jednę kartę — rosyjską, 
o Austryi ma wyobrażenia, które może w 
części były słuszne przed 2o laty, ale 
dziś są całkióm fałszywe. W owych cza
sach Austrya była państwem upadającóm, 
dziś jest państwem odradzającem się 
wzrastającóm w potęgę. Ale p. Risti- 
czowi, jak i niektórym innym Serbom te
goż stronnictwa, o czćm mieliśmy sposo
bność przekonać się w samym Białogro
dzie, ciągle jeszcze zdaje się, że Austrya 
lada dnia runie a runie nawet wcześniej 
niż Tnrcya, jak nam to oświadczył pe- 
wien „polityk“ w stolicy serbskiój. P. 
Risticz swój zawód polityczny rozpoczął 
w czasach, kiedy naród serbski jeszcze 
nie stanął na tym stopniu rozwoju, co 
dzisiaj. Wtedy, przed 20 laty, mniej 
jeszcze wyrobionćj indywidualności, aby 
się tak wyrazić osobistości lub charakte
ru narodu serbskiego, w Białogrodzie nie 
rozróżniano jeszcze stanowczo pomiędzy 
Serbem a Słowianinem, przez co rozu
miano głównie Rosyan, gdyż z iuuymi 
Słowianami nie utrzymywano stosunków 
bliższych.

Jako reprezentant tego starego, pan 
slawistycznego, a raczćj panrosyjskiego, 
przy tóm zaś stanowczo antiaustryackie- 
go kierunku, p. Risticz, choć teraz 
okazałby się pewnie trochę ostrożniej
szym, niż w roku 1880, gdy z p. Kara- 
welowem układał traktat, na mocy któ
rego Serbia miała sobie przywłaszczyć 
Bośnią, — stanowiska urzędowego użył
by z pewnością na to, aby Serbią uczy
nić znowu przednią strażą Rosyi i ile 
możności, t. j. z wszystkimi intrygować 
przeciwko Austryi.

O tóm wiedzą doskonale w tutejszym 
pałacu ministerynm spraw zagranicznych, 
to też wieść o niedojściu gabinetu Risti- 
cza z pewnością przyjęto tutaj w kołach

urzędowych z wielkióm zadowoleniem.! 
Zachodzi jednak pytanie, czy tii kombi- 
acya, która się rozbiła wczoraj, nie 

weźmie góry jutro ? Niebawem rozpoczną 
się wybory do sknpczyuy, a gdyby 
w nich zwyciężyło stronnictwo Risticza, 
sprzymierzone ze stronnictwem radykal- 
nóm, natenczas położenie króla Milana
tałoby się bardzo trndnśm.

Zwyciężyć zaś opozycya może bardzo
łatwo, ponieważ niezawodnie naród serb
ski widzi się oszukanym w nadziejach, 
jakie pokładał w Austryi. Że tak jest, 
to wina lir. Kalnokiego. Należało albo 
zapobiedz wojnie z Bulgaryą, albo dopu
ściwszy jej, koniecznie wystarać się o 
kompensatę dla Serbii. Nie uczyniwszy 
ani tego, ani owego, wielce utrudniono 
zadanie mężom stanu przychylnym Austryi, 
jak Garaszanin, a nawet samemu królowi 
serbskiemu.

Mowa posła prof. Virchowa,
powiedziana podczas obrad nad ustawą 

kolonizacyjną d. 7 kwietnia r. b.

MPanowie! Bardzo chętnieprzyjmu- 
jemy groźbę, którą nas na końcu uszczę
śliwił poseł Tiedemann. Po tém, co za
szło, nie zdaje mi się rzeczą potrzebną, 
abym Panom jeszcze szeroce dowodził, 
że nie wahamy się wziąć ciężaru odpo
wiedzialności za to, co się stało, tak 
przed naszymi współziomkami Niemcami 
jak przed całym światem. Zabieram tu
taj głos nie dla tego, aby to jeszcze raz 
powtórzyć, lecz na to. aby większości raz 
jeszcze powiedzieć, aby nie popierała tak 
niesłychanego planu, jak ten, który tu 
mamy przed sobą — i to w chwili, w 
którój chodzi o tak ciężkie dla całej oj
czyzny sprawy.

Dla mnie nie chodzi tutaj o jakiś od
osobniony objaw, o jakiś pojedyńczy pro
jekt, który jako taki traktować powinni 
śmy. Nie, ja czuję ciężar tego projektu 
głównie w związku z tém wszystkiém, co 
się przed oczyma naszemi dzieje. Meto
da, jakiej się tutaj postanowiono chwy
cić względem Polaków, ma rozpaczliwe 
podobieństwo do tego, co w najgorszych 
czasach walki kulturnéj uczyniono pod 
względem wyznauiowym.

(Słuchajcie. !)
Tak jest — powiem otwarcie. Dla 

mnie jest ta ustawa niczém inném, jak 
tylko residuum z czasów walki kulturnéj, 
pozostałość, łv której się koncen
truje cała złość tego wszystkiego, 
co w przyszłej walce nie mogło 
przyjść do zupełnego wybuchu.

(Wielka prawda! Brawo!)
MPanowie! W chwili, w której rząd 

państwa jest w pełnym odwrocie, kiedy 
wszystkie gatunki broni wezwano do co
fnięcia się — kiedy wszystkie stronni
ctwa zwracają swe sztandary, kiedy na
wet najwierniejsi zwolennicy walki kul- I je, że Panowie albo nie rozumiecie jasno 1 same w sobie nie mają nic wspólnego 
turnój całą kupą się cofają, — kiedy | sprawy, albo nie chcecie jasno powiedzieć, | z ich właściwem pochodzeniem. Z czego 

do czego dążycie.
(Bardzo słusznie.)

Powiedziałem kiedyś w téj Izbie : nam 
nie wolno germanizować, żądanie 
nasze sięga tylko tak daleko, aby nauczyć 
dzieci polskie po niemiecku, i to tyle, 
żeby się Polacy mogli z Niemcami poro 
zumieć, aby mogli w cesarstwie niemie- 
ckićm znaleźć pracę, zajęcie, miejsce po
bytu w różnych okolicach, i aby przez to 
znaleźli ułatwienie w kwestyi bytu. Czy 
następuie będą chcieli mniej ’ lub więcój 
téj niemczyzny używać, do tego ich prze 
cięż zmuszać nie będziemy mogli, to bę-

Kanossa prawdopodobnie będzie nieza
długo chlubą i zaszczytem dla całego król, 
pruskiego zastępu bojowego — w takich 
czasach jest zaiste bardzo dziwną rzeczą, 
jak w ogóle jeszcze chcecie Panowie 
utworzyć w Polsce osobną kolonizacyą 
walki kulturnéj.

(Wielka prawda!)
Tied'emann, nie bierz mi 

za złe — ale sprawa, o któ- 
rozprawiamy, nie leży bynaj- 
dziedziuie tego, co wy nazy

wacie narodowém, lecz leży wyłącznie 
w dziedzinie téj samej walki wy-

Panie 
pan tego 
réj tutaj 
mniéj w

dzie ich własnóm zadaniem, które się stó- 
sownie do czasu, zwyczajów i stósunków 
rozmaicie rozwinie. M. P., nie taiłem się 
■wcale z tćm, iż mam nadzieję, że

znaniowćj, klórą w Ićj chwili chce
cie usunąć w innych stronach.

Tak, M Panowie, jest to dziwny objaw, 
który rzadko w dziejach powtarza się z 
taką drastyczną gwałtownością. Mogę 
Panom jeszcze przypomnieć, że walka 
kultuma tam się rozpoczęta, gdzie pod 
pewnym względem ma się stale zako
rzenić.

Ksiądz Arcybiskup Ledóchowski wy
stępuje — jak wiadomo — w pierwszym 
wielkim akcie w szeregu owych bezsku
tecznych zakusów, w których rozbiła się 
dyplomacja owego wielkiego męża stanu, 
którego uważacie za nieomylnego. Ksiądz 
Ledóchowski byl mèdrszy od pana Bis
marcka; w końcu wprawdzie uległ, atoli 
sprawa, której bronił, pozostała taką sa
mą. Nie będę tego szczegółowo rozbie
rał. Dziejów walki kulturnéj jeszcze dziś 
pisać nie można; jeszcze wiele sprężyn 
jest ukrytych, tak że dla nas „głupich 
ludzi“ jest niemożebućm, rzecz tę jasno 
historycznie przedstawić. O tyle jednak
że byliśmy zobowiązani śledzić poszczę 
gólne fazy, abyśmj' sobie mogli powie
dzieć, il jesteśmy znowu na początku 
końca.

OwcHblędne kolo, któreśmy już raz 
w zupełności obeszli, — zaczynamy zno
wu obchodzić od początku. Pan kanclerz 
powiedział przecież z ową szczerością, 
którą czasem lubi, w pierwszej swej mo
wie, że nie chodzi tylko o to, aby osie 
dlaó w Księstwie Niemców, lecz 
także o to, aby ci Niemcy nie żenili się 
z Polkami. Tę myśl zupełnie — jak 
się zdaje — puściliście w niepamięć, gdyż 
w tych kunsztownych paragrafach, któ- 
reście ułożyli, nie napisano nic o polskich 
kobietach.

Nie wiem, czy pan Tiedemann uważa 
rząd za tak mądry i tak potężny, iż ten 
rząd mógłby w poszczególnych paragra
fach kontraktu, który z kolonistami za
wierać będzie, uregulować dostatecznie 
kwestyą ożenku.

(Wesołość.)
Atoli tek wkomisyi, jako tóż na prawicy 
kręcono się trochę około tego rosołu, cho 
ciąż nie powiedziano wyraźnie, że chodzi 
głównie o to, aby mieć Niemców-pro- 
testantów.

Nie róbmy przecież tajemnicy, toć to 
jest owa stara kwestya ; kto się zajmo
wał kolonizacyą i germanizacyą owej 
krainy, ten wie dobrze, że pojęcia prote 
stant i Niemiec — a Polak i katolik są 
przeciwieństwami. M. P., gdybyście są
dzili, że rząd mógłby kolouizować Księ
stwo Pozn. katolikami niemieckimi, to 
wierzajcie mi, że uiewieleby to pomogło, 
gdyżĄ^pływ duchowieństwa okazałby się 
w obec Niemców nie mniejszym, jak w o- 
bec Polaków. Pokazało się to dostatecznie 
i dla tego winniśmy się w téj sprawie 
zupełnie jasno porozumieć, czego właści
wie chcemy. Panowie mówicie o poloni
zowaniu i germanizowaniu. Mnie się zda-

my dość silni, aby utrzymać Polaków w
naszym obrębie, i że jeśli to dość długo 
trwać będzie, to samo przez się, bez 
gwałtu i przemocy dojdziemy do powolnéj 
germanizacyi ; atoli stanowczo oświadczy
łem się przeciwko przemocy, przeciwko 
zmuszaniu kogoś do tego, aby się więcój 
nauczył po uiemiecku, aniżeli tyle, ile po
trzebuje do łatwiejszego pobytu w cesar
stwie niemieckiém. Nie wiem, jak kto 
może utrzymywać, że potrzeba więcój. 
Kiedym niedawno temu zdanie moje tutaj 
wypowiedział, miałem tę przyjemność, że 
p. minister wyznań powiedział to samo ; 
i on bowiem wyrzekł : i my nie chcemy 
germanizować !

Miałem nadto tę przyjemność, że wielu 
członków téj Izby, nawet i Polacy, mia
nowicie w Izbie panów, jeden z mówców, 
który tam występował jako najznakomit
szy reprezentant Polaków (książę Ferdy- 
naud Radziwiłł) wyraźnie przyznali, że 
się po niemiecku uczyć muszą i uczą. 
Jest to więc punkt, w którym się wszy
scy doskonale porozumieć możemy. Pytam 
was, Mości P., czyby to nie był bardzo 
wielki postęp, gdybyśmy to ogólnie poro
zumienie ostatecznie zdefiniowali i gdyby 
śmy się tymczasowo na to ograniczyć 
mogli ?

(Brawo ! na lawach polskich).
Tymczasem wy Panowie wnosicie tu 

jakąś giermanizacyą gwałtowną. Tak pan 
Tiedemann, przyznaj pan szczerze i uczci
wie, to jest gwałtowna germauizacya 
Panowie chcecie z pomocą środków, jakie 
daje prawodawstwo, z całą potęgą pań 
stwową tam osadzić Niemców. Do 
dam tutaj zaraz, że to rzeczą bar 
dzo wątpliwą, co Panowie rozumiecie 
przez wyraz Niemiec — nie jest to rze
czą tak łatwą. Zapytajcie tylko pana 
Stoeckera,. co on rozumie przez nazwę 
„Semita, Żyd“ i t. p. Za każdą rażą 
ma on inną definicyą. Gdyby powiedziano: 
Żydzi to ludzie, którzy mówią po hebraj- 
sku — toby powiedział : nie, są to także 
ludzie mówiący po polsku. Gdyby po
wiedziano : są to ludzie, którzy tu przy
wędrowali — powiedziałby : nie, to są 
ludzie, którzy tu już dawno, nawet od 
wieków tu mieszkają.“ A gdyby go za
pytano : czy ci ludzie są żydami, gdy się 
wychrzcą, to raz powiada, tak jest, oni 
są żydami ! Drugi raz powiada : nie, nie 
są żydami !

To samo możnaby powiedzieć o Niem
cach. Ci, których dziś nazywamy Niem
cami, nie są przecież wszyscy „Urger- 
manami“, jakich udawają antysemici Niem
cy, którzy dziś noszą nazwiska niemie 
ckie, pochodzą często z zupełnie innych 
narodowości i przeciwnie, ludzie którzy 
dziś nie mają nazwisk niemieckich; przy
jęli je od różnych miejscowości, które

Panowie słyszeliście, że kanclerz by 
temu zaprzeczył; Niemiec, mający Polkę 
za żonę, nie jest właściwie dla niego 
Niemcem, nie kwalifikuje się do korzy
stania z dobrodziejstw tój ustawy. Ale
Niemiec

mamy dziś dowieść, kto właściwie jest 
Niemcem ? Czyby król, rząd uważał za 
Niemca Polaka, mówiącego po niemiecku? 
albo czyby uważał za Polaka męża, który 
mimo swego niemieckiego nazwiska mówi 
po polsku? Doszlibyśmy do największych 
zatargów — a samowola byłaby przy tein 
tłómaczeniu nieskończoną.

Największym gwałtem byłoby, 
gdybyśmy rządowi chcieli dać w 
rękę władzę stanowienia według 
swej woli: kto jest Niemcem. Czy 
ten jest Niemcem; kto ma Polkę za żonę? 

(Wesołość).

mający krewnych Polaków, czy 
jest Niemcem ? Zważcie Panowie 
taki kolonista Niemiec, mający krewnych 
Polaków — umiera ; na mocy prawa spad
kowego gospodarstwo lub wieś, którą naI 
byl na podstawie tśj ustawy w Księstwie 
Poznańskióm, przeszłyby na własność 
krewniaka — Polaka. Według Waszego 
zdania jest to właściwie niedozwolone —.

dla tego prawo powinnoby zakazywać 
aby ktoś, mający krewnych Polaków’ 
mógł na nich majątek swój przekazywać’.
W chwili przeto, w którćj ma takich 
krewniaków, powinien już nie uchodzić za 
Niemca.

(Głos).
Tak, p. dr. Enneccerus, pan potrzą. 

sarz głową z poważną miuą. Ja tylko 
tyle mogę Panu powiedzieć, że jeśli Pa. 
nowie przez to prawo chcecie dojść do 
tego, o czćm mówicie, to jest, aby w ten 
sposób nabyte dobra pozostały w ręku 
niemieckióm, to tóż musicie tym ludziom 
przeszkodzić w tóm, aby nie mieli poi. 
skich krewnych — w przeciwnym bowiem 
razie nie przeszkodzicie temu, aby ziemia 
taka nie mogła przejść w ręce polskie.

Pan się uśmiechasz z wielkióm zado
woleniem ze swego wysokiego jurysty, 
cznego stauowiska — ale zdrowy rozum 
ludzki pokazuje, że mimo ustawy można 
przeszkodzić temu, co Panowie osiągnąć 
chcecie.

Jeżeli mówię, że to jest przemoc, to 
twierdzenie moje jest tóm słuszniejsze w 
chwili, w której pewnój części pruskich i 
niemieckich poddanych wyraźnie powie
dziano, że przeciw nim użyte będą środki 
prawne, aby ich wypędzić z pewnej czę
ści ziemi, na którój siedzieli ich przodko
wie i gdzie się sami porodzili.

(Bardzo słusznie!)
To jest rzeczywiście największą suro

wością, krzywdą, jaką można człowiekowi 
wyrządzić — a tem jest próba wysadze
nia człowieka wprost z ojczystój sie
dziby.

(Wielka prawda!)
Nie wiem zaiste, coby można więcej 

krzywdzącego wymyślić.
(Wielka prawda!)

Czy się to dzieje z pomocą środków, 
o jakich wspomniał kanclerz, czy z po
mocą pieniędzy i w tormie prawnej 

(Wielka prawda !)
czy też z pomocą broni, albo w inny jaki 
sposób, to jest tylko poboczną różnicą, 
spowodowaną postępem czasu, ale nie jest 
to wcale różnicą zasadniczą, któraby mo
gła złagodzić gwałt użyty przy takiej 
sposobności.

Gdybyśmy rządowi z góry przepisali: 
musisz tak działać, aby z tój części kraju 
Polacy wypędzeni zostali, — to takie po
lecenie byłoby gwałtem, w jakikolwiek 
sposób spełnione by zostało. Gdyby nic 
więcej nie było, to ten sam jeden powód 
wystarczyłby do tego, aby głosować prze
ciw ustawie. Mamy to silne przekonanie, 
że cała ta procedura sprzeciwia się 
konstytucyi.

(Bardzo słusznie!)
Artykuł 4 naszej konstytucyi, zacytowany 
przez komisyą, powiada : „Wszyscy pod
dani pruscy są równi w obec prawa.“ 
Ten artykuł byłby przez takie postępo
wanie tak bardzo pogwałcony, że według 
naszego zdania więcej go pogwałcić nie 
można.

(Wielka prawda! po lewicy).
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Wreszcie nadciągnął najstraszniejszy 
ze wszystkich, Czarniecki, i szedł tuż. 
Tylne straże szwedzkie, ile razy obej
rzały się za siebie, widziały zawsze jeźdź
ców, czasem daleko na krańcu widno
kręgu, czasem o staje, czasem o dwa 
strzały z muszkietu, czasem, gdy atako
wał, nad samym karkiem.

Nieprzyjaciel chciał bitwy. Z rozpa
czą modlili się o nią Szwedzi do Pana 
Zastępów, lecz Czarniecki bitwy nie 
przyjmował; czekał pory, tymczasem wo
łał szarpać, lub puszczać z ręki poje
dyncze partye, jakby sokoły na ptastwo 
wodne.

I tak szli jedni za drugimi. Bywały 
wszelako chwile, w których pan kaszte
lan kijowski mijał Szwedów, wysuwał się 
naprzód i przecinał im drogę, symulując, 
że staje do walućj rozprawy. Wówczas 
trąby grały radośnie z jednego końca 
szwedzkiego obozu w drugi i, o cudzie! 
nowe, siły, nowy duch zdawał się nagle 
ożywiać strudzone szeregi Skandynawów. 
Chorzy, zmoknięci, bezsilni, do Łazarzów 
podobni, stawali nagle do bitwy z płoną- 
cóm licem, z ogniem w źrenicach. Dzidy 
\ m,jszkiety poruszały się z taką dokła
dnością, jakby żelazne władały niemi rę
ce ; krzyki wojenne rozlegały się tak 
gromko, jakby z najzdrowszych wycho
dziły piersi — i szli naprzód, by piersią o 
pierś uderzyć.

Więc pan Czarniecki uderzał raz i 
drugi, lecz gdy zagrzmiały armaty, cofał 
wojska na boki, zostawując Szwedom w 
zysku tylko trud próżny, tylko większy 
zawód i zniechęcenie.

Natomiast, gdzie armaty nadążyć nie 
mogły, a dzida i szabla miały w otwar 
tóm polu rozstrzygać, tam uderzał jak 
piorun, wiedząc, że w ręcznej walce ja
zda szwedzka nawet wolentarzom nie wy
trzyma.

I znów' Wittemberg począł wnosić 
instancyą do króla, by się cofał, aby 
siebie i wojska nie gubił, lecz on w od 
powiedzi zacinał usta, ogniem sypał z 
oczu i ukazywał ręką na południe, gdzie 
w ruskich krainach spodziewał się zna- 
leść Jana Kaźmirza, otwarte do zwy
cięstw pole, spoczynek, żywność, paszę 
dla koni i łup bogaty.

Tymczasem, na dobitkę nieszczęścia, 
te polskie pułki, które służyły mu dotąd, 
a teraz jedynie mogły jako tako stawiać 
czoło krokom Czarnieckiego, poczęły opu
szczać Szwedów. Więc podziękował pier 
wszy za służbę pan Zbrożek, którego 
nie chęć zysku, ale ślepe przywiązanie 
do chorągwi i wierność żołnierska trzy
mała dotąd przy Karolu. Podziękował 
w ten sposób, że poszarpał pułk drago
nów' Mullera, połowę ludzi w pień wyciął 
i poszedł. Po nim podziękował pan Ka
liński, po piechocie szwedzkiej przeje
chawszy. Sapieha stawał się co dzień 
posępniejszy, coś w duszy przeżuwał, coś 
knował. Sam dotąd nie odszedł, ale 
ludzie co dzień mu uciekali z pod cho
rągwi.

Szedł więc Karol Gustaw na Narol, 
Cieszanów i Oleszyce, aby się do Sanu 
dostać. Podtrzymywała go nadzieja, że 
Jan Kaźmirz zabieży mu drogę i bitwę 
stoczy. Jeszcze zwycięstwo mogło losy 
szwedzkie poprawić i odmianę fortuny

sprowadzić. Jakoż rozeszły się pogłoski, 
że Jan Kaźmirz ruszył ze Lwowa z kwar- 
cianem wojskiem i Tatarami. Lecz ra
chuby Karolo we zawiodły, Jan Kaźmirz 
wołał bowiem czekać na skupienie się 
wojsk i nadejście Litwy pod Sapiehą. 
Zwłoka była mu najlepszym sprzymie
rzeńcem, bo on rósł z każdym dniem w 
siły, Karol zaś z każdym dniem stawał 
się słabszy.

— Nie wojsko to idzie, ani armia, 
ale kondukt pogrzebowy! — mówili sta
rzy Wojownicy w kazimierzowem oto- 
czeniu-

Zdanie to dzieliło wielu oficerów 
szwedzkich.

Sam król powtarzał jeszcze, że do 
Lwowa idzie, lecz oszukiwał siebie i 
swoich. Nie do Lwowa mu było iść, 
lecz o własnym ratunku myśleć. Zresztą 
i to było niepewnóm, czy Jan Kaźmirz 
we Lwowie się znajduje, a w każdym 
razie mógł się cofuąć aż hen na Podole 
i wyprowadzić za sobą nieprzyjaciela w 
dalekie stepy, na których przyszłoby Szwe
dom zginąć bez ratunku.

Poszedł Duglas pod Przemyśl spró
bować, czyliby ta przynajmniej twierdza 
nie dała się zająć, i wrócił nie tylko z 
uiczóm, ale i poszarpany. Katastrofa 
zbliżała się z wolna, ale nieubłaganie. 
Wszystkie wieści, jakie przychodziły do 
szwedzkiego obozu, były tylko jój zapo
wiedzią. Co dzień zaś nadchodziły nowe, 
coraz groźniejsze.

— Sapieha idzie, już jest w Toma
szowie! — powtarzono jednego dnia.

— Pan Lubomirski wali z Podgórza 
z wojskiem i góralami — mówiono na
zajutrz.

I znów potem:
— Król wiedzie kwartę i sto tysięcy 

ordy! Z Sapiehą się połączył!

Były między temi „awizami klęski i 
śmierci“ nieprawdziwe i przesadzone, ale. 
wszystkie szerzyły przerażenie. Duch w 
armii upadł. Dawniej, ilekroć Karol wła
sną osobą pojawia! się przed pułkami, 
tylekroć witały go okrzyki, w których 
hrzmiala nadzieja zwycięstwa, teraz puł
ki stały przed nim głuche i nieme. Za 
to u ognisk zgłodniały i strudzony na 
śmierć żołnierz więcój szeptał o Czarnie
ckim, niż o własnym królu. Widziano go 
wszędzie. I rzecz szczególna ! gdy przez 
parę dni nie zginął żaden podjazd, gdy 
kilka nocy upłynęło bez alarmów', bez 
okrzyków : „alła!“ i „bij zabij !“ — nie
pokój powstawał jeszcze większy.

— Czarniecki uciekł, Bóg wie, co go
tuje 1 — powtarzali żołnierze.

Karol zatrzymał się przez kilka dni 
w Jarosławiu, namyślając się, co ma po
cząć. Przez ten czas ładowano na szku
ty chorych żołnierzy, których w obozie 
było mnóstwo, i wysyłano rzeką do San
domierza, jako do najbli-szego warowne
go grodu, zostającego jeszcze w szwedz- 
kiem ręku. Po ukończeniu nowój roboty, 
gdy właśnie nadbiegły wieści o ruszeniu 
się Jana Kaźmirza ze Lwowra, postanowił 
król szwedzki sprawdzić, gdzie istotnie 
Jan Kaźmirz się znajduje.

W tym celu pułkownik Kauneberg z 
tysiącem jazdy przeszedł San i ruszył ku 
wschodowi.

— Być może, iż losy wojuy i nas 
wszystkich masz w ręku — rzekł mu na 
odjezduem król.

A i naprawdę siła od tego podjazdu 
zależało, albowiem w najgorszym razie 
powinien był Kauueberg zaopatrzyć obóz 
w prowiant; w razie zaś, gdyby się na 
pewno wywiedział, gdzie Jan Kaźmir; 
się znajduje, miał król szwedzki natych
miast ruszyć z całą siłą przeciw „Da

ryuszowi polskiemu,“ rozbić jego wojska, 
a zdarzy się, — to i samego w ręce 
dostać.

Dano więc Kaunebergowi najprzed
niejszych żołnierzy i najlepsze konie. 
Czyniono wybór tóm starauuiój, że puł
kownik nie mógł ze sobą brać ni pie
choty, ni armat, musial więc mieć ta
kich ludzi, którzyby mogli w otwartóm 
polu z szablą w ręku stawić czoło pol
skiej jeździe.

Dnia 20 marca podjazd wyszedł. Gdy 
przechodzili przez most, mnóstwo oficerów
i żołnierzy żegnało ich przy naczółku. 
„Bóg prowadź 1 Bóg daj wiktoryą 1 Bóg 
daj szczęśliwy powrót!“ Oni zaś szli 
długim sznurem, bo przecie było ich ty
siąc, a szli dwójkami po świeżo wykoń
czonym moście, którego jedno przęśle 
jeszcze nie ukończone, było jako tako dla 
nich pokryte deskami, aby tylko przejść 
mogli.

Dobra nadzieja świeciła im w twa* 1 * i 
rzacli, bo byli wyjątkowo syci. Innyn 
odjęto, a ich nakarmiono i gorzałki nala 
no im do manierek. Więc tóż jadąc, po 
krzykiwali wesoło i mówili do zgroma 
dzonych przy naczółku żołnierzy:

Czarnieckiego samego na powrozu 
wam sprowadzim!

Głupi! nie wiedzieli, że szli, jak id 
woły na rzeź do bydłobójni.

Wszystko składało się na ich zgub( 
Zaledwie przeszli, zaraz saperowie szwedz 
cy rozebrali po nicli czasowy pomost, b 
silniejsze dawać belkowanie, po którómb 
i armaty mogły przechodzić, Oni za 
skręcili, śpiewając sobie zcicha, ku Wie 
kim Oczom, hełmy ich zabłysły jeszcz 
w słońcu na skrętach raz i drugi, u* 
stępuie poczęli się zanurzać w bór gQsG

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wyraźcie to, jak chcecie — ale skoro tyl
ko jednę część poddanych pruskich z góry 
oznaczycie jako takich, którzy nie mogą 
brać udziału w pewnych dobrodziejstwach 
rozdawanych na mocy prawa, — to zda
niem naszem ci obywatele pokrzywdzeni 
są w prawach, jakie im przyznaje arty
kuł IV konstytucyi.

Sprawozdawca komisyi użył tutaj, zda
niem mojśm, dziwnego zwrotu, spychając 
tę sprawę na zupełnie ogólnikową dzie
dzinę, jak gdyby ten artykuł IV był ja
kimś artykułem filozoficznym.

(Wesołość).
Powiedziano tam, że byłoby to obrazą 

humanitaruości — a w końcu czytamy, 
że o zasadę artykułu IV wcale nie cho
dzi i że artykuł ten głównie dotyczy 
społecznej równości obywatelskiej. Jako 
świadka przytoczono tam nawet zmarłego 
naszego kolegę Waldeka, który w moty
wach do art. IV powiedział w pruskióm 
zebraniu narodowśm:

„Zdanie projektu rządowego, że 
„ „wszyscy... są równi w obec pra
wa“ “ otrzymuje dopiero znaczenie 
swoje przez zniesienie stanowych 
praw i różnic.“

Historya art. IV jest bardzo długa i 
»usiałbym wyczerpać waszę cierpliwość, 
gdybym choć tylko pobieżuie opowiedzieć 
miał to wszystko, co tutaj w tej Izbie o 
tóm mówiono. Powiem tylko, że artykuł 
IV okazywał się w czasach reakcyi za
wsze bardzo niedogodny i że wówczas 
zawsze mówiouo, iż daje powód do wszel
kiego. rodzaju nieporopumień, że się je
dnakże myli ten, kto jego niewinnej na
tury nie uznaje i szuka w nim czegoś 
istotnego.

Poseł Wagner ze Szczecina stawił 
czasu swego wniosek, aby ten artykuł 
zniesiono. Było to w- sesyi roku 
1855/56, w których p. Wagner pospołu 
z najwybitniejszymi chorążymi konserwa- 
tywnćj frakcyi wniosek ten postawił. 
Rozprawiano o tóm wiele i długo, a ude
rzającą rzeczą jest, że w końcu sam rząd 
ówczesny wzywał do pokoju i że za jego 
sprawą wniosek ten został pogrzebany.

Od tego czasu przywięywano zawsze 
wielką wagę da art. 4 i nie myślano ni
gdy, że ma on tylko społeczne znaczenie. 
Wprawdzie zależy i w tern znaczeniu 
od tego, co nazywamy „społecznćm.“ — 
Można przez to bardzo mało rozumieć; 
w dzisiejszych czasach częstokroć bardzo 
wiele przez to rozumiemy, i tak możnaby 
stóstósunki społeczne i na ekonomiczne 
rozprzestrzenić i myśleć, że jeżeli ktoś 
w obec drugiego jest ekonomicznie po
szkodowanym, że jest to szkoda społe
czna, i to ma za sobą 'artykuł 4, aby 
zasłaniał od szkód społecznych i ekono
micznych. Tego, MPanowie, nie zechce- 
cie zaprzeczyć, że jeżeli powiecie, chce- 
my dać Niemcom sposobność do korzy
stnej kolonizacyi, aby mogli w innej 
dzielnicy znaleść kącik, gdzieby żyli wy
godnie, dorabiali się, rozszerzali swe ro
dziny, lecz o tych korzyści wykluczamy 
Polaków, że to nie jest równouprawnie
nie pod względem ekonomicznem.

To samo sprawozdanie komisyi, które 
z taką obojętnością po nad art. 4 prze
chodzi, przyznaje jednakże — i wpra
wdzie w dwóch razach po sobie nastę
pujących, na stronie 6, — że chodzi tu 
przy rozdawaniu miejsc „zasadniczo o 
wykluczenie od tego poddanych pruskich 
Polaków.“ Zasadnicze wykluczenie! — 
Tak, Mości Panowie, nie wiem zupełnie, 
w jaki jeszcze sposób ma być art. 4 na
ruszonym, jeżeli zasadnicze wykluczenie 
Polaków od nabywania ziemi nie naraża 
art. 4?

Dawniój, M. Panowie, nie było trudno 
w tej Izbie porozumieć się w tak wa
żnych kwestyach. Teraz przyznać muszę, 
że nie rozumiem wcale, co ci panowie 
rozumieją przez słowo: „zasadniczo?“ 
Uznaję to, że chodzi tu o zasadnicze wy
kluczenie ; ale jeżeli to jest zasadni
czym, natenczas narusza głó
wną podstawę konstytucyi, je
dnę z głównych zasad konsty
tucyjnych.

(Bardzo słusznie! po lewicy.) 
Panowie po prawicy, a nawet i wolno- 
kouserwatyści dziwnie uśmiechnięte mają 
przytóm miny —

(Wesołość)
jak gdyby chcieli powiedzieć, jacy też 
z was głupcy, jeżeli takich rzeczy nie ro
zumiecie !
(PosełZedlitz zNeukirch: Bardzo słusznie. 

Wielki hałas po lewicy.)
To jest ubliżenie, p. Zedlitz, jeżeli pan 
mówisz: „bardzo słusznie!“ Ja panu od
powiem na to, że to jest nadzwyczaj nie
sumiennie, jeżeli pan....
(Wielki niepokój na prawicy, wołanie: do 

porządku!)
Marsz, bar. H e e r e m a n n: To wyraże

nie : „niesumiennie,“ jest w każdym ra
zie niedozwolonem.

Poseł Virchow mówi dalej. Nie 
wiem, czy p. marszałek słyszał, jak pan 
Zedlitz przeciw mnie wystąpił, a zatem 
niech mi będzie wolno powtórzyć : Pan 
Zedlitz stanął wprost przedemną, a pa
trząc przez swą lornetkę, uśmiechał się 
ciągle drwiąco i kiwał głową — powie
działem mu, iż sądzę, że w obec tak po- 
ważnćj kwestyi powinni się ci panowie 
inaczćj zachowywać: zdaje się, jak gdy
by swym uśmiechem okazać chciał, że je
steśmy głupcami, którzy takich rzeczy nie 
rozumieją. Nadto powiedział pan Zedlitz: 
bardzo słusznie!

(Wesołość po prawicy.)

Na to, panie marszałku, odpowiedziałem 
mu : uważam to za niesumienność, jeżeli 
kto w tak poważnej chwili, gdzie zasta
nawiamy się nad naszą konstytucyą, po- 
wstaje tutaj i robi mi takie uwagi.

Wicemarszałek bar. H e e re
ma n n : Panie dr. Virchow, nie słysza
łem odezwania się posła Zedlitza i nie 
mogłem go słyszeć, bo gdybym go był 
słyszał w tym sensie mówiącego, byłbym 
go także za to zganił, — lecz z tego nie 
wypływa prawo dla pana, abyś pan 
wprost do pana Zedlitza zwracał się z o- 
strzejszemi jeszcze zarzutami.
(Bardzo słusznie ! na prawicy, zaprze

czenie po lewicy.)
P. Virchow: Panie marszałku, to 

wyrażenie nie ma w sobie nic ubliża
jącego —

(Zaprzeczenie na prawicy, dzwonek 
marszałka.)'

chodzi tutaj o kwestyą moralności.
Wicemarszałek dr. br. Heeremann: 

Panie dr. Virchow, proszę, pozwól mi Pan 
wypowiedzieć, co myślę. Wyrażenie 
„bardzo słusznie,“ mogło się odnosić do 
różnych części pańskićj mowy.

(Wołanie na lewicy : Nie !)
Zarzut niesumienności oznacza moralną 
przywarę i jest obrażającym ; gdyż mojem 
zdaniem nie można komuś zrobić cięższe
go zarzutu, jak nazwać go bezsumiennym.

(Bardzo słusznie !)
A zatóm uważam tę sprawę za skończo
ną, nie mogę chwilowo zajmować się nią 
więcćj,

(Bardzo słusznie! na prawicy), 
sądzę, że tam po za nami lud ją zro
zumie.

(Śmiech na prawicy — żywe przyta
kiwanie po lewicy).

Jeżeli tedy nie potrzeba tego, abyśmy po
ważnie z sobą postępowali, to w ogóle 
niemożebnem jest roztrząsać tutaj sprawy 
konstytucyjue, jak tego wymaga potrzeba 
i myśl narodu. My całą duszą zajmujemy 
się tą sprawą i zaklinamy Was Panowie, 
abyście, zdaniem naszem, nie naruszali 
konstytucyi. Wy stajecie przed nami i 
wyśmiewacie nas, z tego wielu rzeczy 
można się domyślać.

(Wesołość na prawicy. — Bardzo 
słusznie! po lewicy).

A zatem, MPanowie, zaprzeczam temu, 
że artykuł 4 jest tylko artykułem od pa
rady, który się zajmuje kwestyą humani
tarną i niedorzecznemi sprawami, lecz 
natomiast żądam, abyśmy widzieli w nim 
źródło praw, wedle których o stosunkach 
prawdziwie praktycznego życia sądzić i 
regulować je możemy. A zatem, MPa
nowie, obok tego artykułu stoi prawo
dawstwo krajowe, a z tego pozwolę sobie 
poruszyć w krótkości ustawę z 1 listo
pada 1867 0 wolności przesiedlania, nad 
którą, o ile wiem, nie zastanawiano się 
w komisyi. Komisya była tak zatopioną 
w swych roztrząsaniach, że wcale tej naj
bliższej sobie ustawy nie wzięła pod roz
wagę. W paragrafie 1 tej ustawy po
wiedziano :

Każdy należący do związku nie
mieckiego ma prawo, w obrębie te
goż związku, po pierwsze w każdej 
miejscowości przebywać itd., a po 
drugie w każdej miejscowości naby
wać grunta lub każdego rodzaju 
własności.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Przecież, M. Panowie, opłaciłoby się

niezawodnie — nawet p. Zedlitz powi- 
nieuby tu swej sztuki interpretacyjnćj po
próbować — przytoczyć dowody, jakim 
sposobem da się ten przepis ustawy rze
szy pogodzić z ustawą, jaką tu ukuć za
myślacie. Jeżeli każdy poddany, nale
żący do związku niemieckiego, ma prawo 
na k aż dem miejscu nabywać 
grunta, to nie możecie wydać prawa, 
któreby zabraniało Polakowi, będącemu 
poddanym związku niemieckiego, nabywać 
grunta we własnym kraju

(Głos z prawicy: To właśnie możemy 
uczynić).

— możesz pan nad tem później się roz
wodzić. Uspokoiłoby nas to niezawodnie 
bardzo, gdybyście mogli dowieść, że po
glądy wasze dadzą się pogodzić z prawem.

Jest to atoli szkopuł, o który dowody 
wasze się rozbiją — przepis ten bowiem 
tak jest jasnym, że nie dozwala na taką 
interpretacyą. Gdy przyjdzie w sądach 
rozprawa, o własności ziemskiej —- a tu 
mamy taką sprawę, to zobaczymy, czy 
znajdą się wszędzie izby sądowe, które 
się na interpretacyą teraźniejszej większo
ści sejmu zgodzą. Prawo to da prawdo
podobnie powód do licznych sporów są
dowych, gdy późniój różne stósunki ży
cia do spraw tych się wtłoczą i gdy po
szczególne osoby dochodzić będą praw 
swoich w sądach, i gdy będzie miało być 
wynalezione rozwiązanie trudności, wy
nikających z tych skomplikowanych sto
sunków.

A więc, M. Panowie, wątpliwości kon
stytucyjne zniewalają w pierwszej linii 
mnie i mych przyjaciół politycznych do 
stanowczego wystąpienia przeciwko tej 
ustawie. Nadto, M. Panowie, mamy to 
przekonanie, że ustawa ta w rzeczywisto
ści żadnój absolutnie nie przyniesie ko
rzyści, że nie spełui żadnych nadziei, ja
kie panowie do niej przywięzujecie. Być 
może, że rozbijecie kilka większych dóbr, 
że kilku pomniejszych właścicieli w Po
znańskiem się osiedli, ale iżbyście zdołali 
tam zaprowadzić trwałą, _ stałą i niewzru
szoną organizacyą niemiecką, to wedle 
dzisiejszych naszych stosunków zarobko
wych i prawnych uważamy za niemożli-

we. Panowie konfundujecie, jak mi się 
zdaje, stósunki w wiekach średnich 

(Bardzo dobrze! po lewicy.) 
z ich odrębnemi prawami, z ich odrębnemi 
urządzeniami itp., ze stosunkami dzisiej- 
szemi, w których nie możemy już łączyć 
poszczególnych wsi, poszczególnych po
wiatów i prowincyi, lecz w których cały 
świat coraz bardziej dąży do stosunków 
międzynarodowych. Nie zazdroszczę wcale 
p. Tiedemaunowi tryumfu, gdyby nastąpił 
wielki powrót emigrantów z Ameryki do 
W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich; 
dziś mogę tylko powiedzieć, — a z tego 
nie robię żadnej tajemnicy — że jesteśmy 
zupełnie przeciwnego zdania. My sądzi
my, że nastąpi coraz większa emigracya 
do Ameryki, i że coraz mniej zdołacie luki, 
jakie się w okolicach tych potworzą, Niem
cami zapełnić.

Ludzie ztąd emigrujący, emigrują’prze
cież z tego powodu, że ze stosunków, 
jakie tu napotykają, wcale nie są zado
woleni. Czy w koloniach, jakie utworzyć 
zamyślacie, dać będziecie mogli to, co 
ich trzyma, o tem sami wątpicie. Gdy
byście to uczynić chcieli, natenczas mu- 
sielibyście im ofiarować większe mate- 
ryalne korzyści. A

Przypominacie może sobie, ze starzy 
książęta w dawnych wiekach dążąc do 
germanizacyi kraju, dawali sprowadzonym 
przez siebie ludziom darmo wielkie ob
szary i że ich uwalniali od wszystkich 
podatków i że dopiero z wolna z czasem 
pociągano ich do podatków. Tutaj mają 
ci ludzie od Was ziemię kupować, mają 
przenieść się w inne ściśle określone 
stosunki, a zarazem z niemi przejąć nie 
małe finansowe obowiązki. Są to sto
sunki, do których ludzie ci nieszczególnie 
się kwapią. Mają oni nadto to okupić, 
przejmując na siebie nie małe obowiązki 
przymusowe, nakładające im więzy w ich 
stosunkach gospodarskich. Z drugiej 
strony widzą ci ludzie, że cały świat 
stoi im otworem; mogą sobie wyszukać 
miejsce, gdzie zuajdą tańsze i swobodniej
sze życie, gdzie sami żyć będą na wol
ności, gdzie znajdą miejsce dla swych 
dzieci, gdzie im się pomyślniejsza przy
szłość uśmiecha, aniżeli w owych pol
skich dzielnicach.

Wątpimy więc, MPanowie, czy Wam 
się uda zamysły Wasze przeprowadzić. 
Natomiast nie wątpimy, że owe 100 mi
lionów w ręku rządu są bardzo złą bro
nią. MPanowie, mieliście przecież do
stateczny dowód, co rząd zdziałać może 
mając wiele pieniędzy w ręku; widzie
liśmy, co zdziałał fundusz gadzinowy w 
całej pełni swej działalności,

(Słuchajcie! Słuchajcie! po lewicy i 
w centrum.)

wiemy, co on zdziałać może. M»ło z tych, 
co swego czasu za funduszem tym gło
sowali, zgodziłoby się dziś na oddanie 
tego funduszu do rąk takiego męża stanu, 
jakim jest ks. Bismarck. A pomimo to 
dajecie znowu 100 milionów rządowi do 
rąk, aby zdziałać coś, czego sami dokła
dnie zdefiniować nie możecie. Niemieccy 
osadnicy! Tak Mości Panowie, jakie 
dzieło korupcyi
(Wielka prawda! po lewicy i w centrum.) 
wytworzycie w tych niemieckich osadni
kach, to trudno rzeczywiście opisać. Nie 
można naprzód o takich rzeczach wspo
minać. Mnie samego niedawno znowu 
nazwano fałszywym prorokiem.

M. Panowie, gdybyście zechcieli od
czytać mowę, jaką swego czasu wygłosi
łem, gdy tworzono fundusz gadzinowy, 
tobyście niezawodnie uznali, że nie tylko 
należycie i proroczo, ale i bardzo umiar
kowanie się wyraziłem. To czynię i obe
cnie, mówiąc, że to korupcya! M. Pano
wie, korupcyą można mojem zdaniem dalej 
przez to wywołać, że nabędzie się mnó
stwo dóbr, nie w celu wywłaszczenia Po
laków, jak tego się teraz spodziewano, 
lecz w celu dopomożenia tej lub owej 
miłej rządowi osobie niemieckiego pocho
dzenia, zamieszkałej w W. Ks. Poznań
skiem, która majętuości swój w korzystny 
sposób pozbyć się nie może, dając jej wy
nagrodzenie, pomagając jej!

Dziwicie się, że takie myśli powstać 
mogą. Ale dziecko, które się sparzyło, 
dmucha i na zimne.

(Bardzo trafnie !)4
Gdy tworzono fundusz gudzińowy, mieli
śmy także mężów tak naiwnych, którzy 
sądzili, że fundusz ten użyty będzie wy
łącznie na obronę przeciwko legionom 
króla hanowerskiego. Teraz wiemy, że 
miliony te powoli używane są na popie
ranie pewnej kategoryi prasy i że obrona 
ta przeciwko atakom wrogów przybrała 
takie rozmiary, że wyraz „korupcya“ dziś 
w obec faktycznych stósuuków jest rze
czywiście łagodniejszy.
(Bardzo trafnie! po lewicy i w centrum). 
Tak będzie i tutaj. Jeżeli idzie tu o ko- 
lonizacyą — Niemcy mają się osiedlać — 
tak jest, M. Panowie, tak sasno jak się 
dziś pytają: czy żona jego jest Polką? czy 
krewny jego jest Polakiem ? — tak samo 
zapytają go się: czy zalicza się on do 
postępowców, lub czy do socyalnych de
mokratów ?

(Wesołość.)
czyjego zasady polityczne nie są czasem złe? 
Byłoby to wcale pięknie, gdy tak założono 
kolonie wzoro we z chłopów kon
serwatywnych, którzyby kontraktem się 
zobowiązali, że głosować będ;( na konser
watywnych kandydatów.
(Wesołość, bardzo dobrze! po lewicy.)

Nie, Mości Panowie, nie mamy rze
czywiście żadnej sympatyi dla tego ro

dzaju funduszu, który ma utrzymać się 
przy budżecie, a którym rząd samowolnie 
rozporządzać będzie. Fundusz ten — 
muszę na to główny położyć nacisk, im 
bardziej wchodzić będzie w zakres admi- 
nistracyi, tóm gorsze sprowadzać będzie 
następstwa. Nie chcę w to wcale wie
rzyć, iżby kiedykolwiek miał w Prusach 
być taki minister, iżby mógł bezpośre
dnio administrować takim funduszem; 
odda go on natychmiast komisyi bezpo
średniej, a ta różnym instancyom lokal
nym, a im to dalej tak pójdzie, tem spra
wa coraz bardziej pogarszać się będzie ;

(Bardzo trafnie ! po lewicy.) 
a to, co uznano ¿za dobro,'zamieni się w 
złe i stanie się przedmiotem nienawiści i 
rozterek.

Mości Panowie ! Jeżeli więc takijest 
sąd, że ustawa nie przyniesie żadnćj ko
rzyści, że była uderzeniem miecza w wo
dę, to ja chcę ze swej strony jeszcze to 
powiedzieć : nie jestem wcale przekona
ny, iżby, jak to mówiouo, miał polonizm 
w Prusach tak wielkie przybrać roz
miary.

M. Panowie! Właściwe terytoryum 
walki, o które tu chodzi, stanowią za- 
chodnio-pruskie powiaty, rozciągające się 
wzdłuż Wisły.

Właściwa prowincya Poznańska wcho
dzi tu mniej w rachubę ; chodzi tu o Pru
sy Zachodnie. Na nie to głównie uderzo
no, o nie to wyrażono najwięcćj obaw, 
najwięcej podano faktów, gdyż tutaj ma 
polonizm przeć naprzód. Co do mnie, mu
szę powiedzieć, że mało dotąd dowiedzia
łem się, z czegobym mógł wnioskować, 
że tutaj istnieje systematyczna czynność 
Polaków. Ten sam fakt, że wewnątrz 
kilku powiatów ludność polska się po
większyła, nie może — zdaniem mojem — 
być dowodem, że Polacy systematycznie 
pracują nad wyparciem niemczyzny. Je
żeli bowiem, jak to wiemy i jak wykazała 
statystyka, emigracya niemiecka jest w 
tych powiatach bardzo wielką, to nic dzi
wnego, że opuszczone siedziby zajmuje ży
wioł polski. Mowy tóż o tem być nie mo
że, iżby opuszczone przez Niemców miej
sca zajmować znów mieli Niemcy; Nie
miec nie tęskni za temi miejscami; tylko 
żywioł polski może w nich zamieszkać, 
żywioł, mniej roszczący pretensyi, zado
walający się mniejszym zarobkiem. Rzecz 
to naturalna, że tacy ludzie bywają spro
wadzani, co lada czern się zadowolą, i ta
cy ludzie, którym mniejszą dać można 
płacę. Mogę to słusznie podnieść, że pol
ski robotnik sprowadzany bywa daleko 
do Pomeranii, do Saksonii —

(Odzywa się głos.)
i także do Westfalii. Robotnicy ci bywa
ją poszukiwani, formalnie zapisywani, ale 
nie w tej myśli, ażeby przez nich polo
nizować.

(Wielka prawda — po lewicy.)
Jeżeli pomorski, albo westfalski wła

ściciel dóbr może sobie sprowadzić tanich 
robotników, bez narażenia się na podej
rzenie polonizowania, z Polski i Górnego 
Śląska, to trudno mi rzeczywiście pojąć, 
jak to może być zdradą kraju, jeżeli wła
ściciel dóbr w Prusach Zachodnich spro
wadzi takie żywioły? W tem przecież 
nie można żadną miarą dopatrywać się 
jakiegoś planu i złych zamiarów. Jest to 
gospodarcza konieczność, ta sama konie
czność, jaka się wykazuje w najrozmai.,- 
szycli stronach i która potem wywołuje 
zatargi pomiędzy robotnikami. Potrzebu
jecie się Panowie przypatrzeć tylko naszym 
stosunkom berlińskim. Nasi berlińscy ro
botnicy skarżą się także na ustawiczne 
sprowadzanie z polskich prowincyi robo
tników do budowania ulic, do uprawy 
roli, na sprowadzanie mularzy itd., którzy 
taniej pracują i szkodzą w zarobku. Mo
ści Panowie. Są to rzeczy naturalne, 
które same się dokonują i o których nikt 
nie może powiedzieć, że mają one swe 
źródło w chęci polonizowania. Właśnie 
zachodnio-pruskie prowincye były z da
wien dawna polem walki konkurencyjnej 
pomiędzy obiema narodowościami, i 
chociaż walka ta nie była otwartą, raz 
w tym drugi raz w owym kierunku była 
silniejsza, ruch przecież trwał ustawicznie.

Pozwolę tu sobie przytoczyć krótki 
ustęp z starej książki Hartknocha, wy
danej w roku 1684 p. t. Alt und Neues 
Preussen: „Choć w największej czę
ści miast w całych Prusiech króle
wskich przeważa żywioł niemiecki, to 
jednak po większej części we wsiach są 
górą Polacy. Co więcej, przewaga ta Po
laków tak wygórowała, że choć pozostało 
nie mało z dawnych szlacheckich rodzin 
niemieckich, to ich nie odróżnisz od pol
skich rodzin, ani z ubiora, obyczajów, ani 
nawet z nazwiska.“

Mości Panowie! Było to w roku 1684. 
Od tego czasu zwiększyła się germaniza- 
cya. Jeżeli odwołujecie się, Panowie, na 
to, że różnemi czasami, za Fryderyka 
Wielkiego i dawniej, bardzo wiele zger- 
manizowano żywiołu polskiego, to muszę 
jednak nadmienić, że ta germanizacya w 
całości i w szczegółach dokonana, nie ma 
żadnego związku z kolonizacyą Frydery
ka Wielkiego i dawniejszych królów. — 
Są to dwie rzeczy różne. Germanizacya 
jest rezultatem pokojowego ustawicznego 
rozwoju; sprowadziła ją zmiana stósuu
ków publicznych, handel i komunikacya, 
i jeżeli tego systemu germanizacyi trzy
mać się nadal będziemy, to i później w 
Poznańskiem sprowadzi on pożądane 
owoce.

W tych usiłowaniach polskich widać 
czasem pewien system i plan, ale to

otwarcie wypowiadam, że — o ile 
tylko sięgają moje wiadomości — 
ten system sprowadziły wpływy religijne. 
Właśnie z przybyciem Jezuitów do Pol
ski, rozpoczynają się ciężkie katastrofy, 
które dotknęły także Żachodnio-pruską 
ziemię i sprowadziły gwałtem wielką 
moc żywiołu polskiego, i które bardzo 
fatalne sprowadziły skutki, mianowicie 
wśród szlachty. Nie można żadną miarą 
uniewinnić tu niemieckich rodzin arysto
kratycznych ; one to brały ndział w tóm 
polonizowaniu. Kanclerz rzeszy zacyto
wał pod tym względem przykłady; nie 
mało zadziwiłem się tćż, czytając małą 
isiążęczkę p. t. „Nationalitäten Pomme
rellens;“ dowiedziałem się z nićj, że 
Puttkamerzy należą do tych rodzin, które 
dostarczyły pewnego kontyngensu do tćj 
repolonizacyi, przybrawszy drugą nazwę 
Kleszczyński.

Mości Panowie ! Jeżeli uwzględnimy 
historyą, nie powinniśmy zbyt ostrego wy
dawać sądu. Każdy czas ma swe prądy.
Jeżeli zauważymy, z jaką siłą n. p. dzi
siejsze prądy narodowe, czyli raczój pseu- 
donarodowe, których moi sąsiedzi tutaj 
tak wymownie bronią, się rozszerzyły, jak 
się powoli po za wszelkie szranki rozwi
nęły i nawet konstytucyi nie uwzględniają, 
to łatwo pojmiemy, że i w stosunkach 
towarzyskich w niektórych okolicach pod 
naciskiem, jaki wywiera organizacya rzą
dowa, tu i ówdzie familia arystokratyczna 
swoje nazwisko zmienia na obce. Mieli
śmy np. zasłużonego męża, hr. Stillfrieda, 
który kiedyś towarzyszył księżniczce pru- 
skiśj do Portugalii i potem został miano
wany hr. Alcantara a odtąd ze szczegól- 
nem upodobaniem mianuje się hrabią 
Alcantara. Nie widziano w tem nic chwa
lebnego, ale uniewinniono to jako słabość 
serca ludzkiego, nie zasługującą na naganę. 
Teraz uchodzi to za wielki wstyd, jeżeli 
Puttkamer zamienia się na ¿leszczyń
skiego, a Hutten na Czapskiego. M. P.
Ja nie jestem w tym względzie tak sro
gim; jabym się cieszył, gdyby wszyscy 
znowu powrócili na tono języka niemie
ckiego; ale przystałbym i na to; byleby 
ci panowie wypełniali swe obowiązki 
względem kraju i rzeszy, niechby zresztą 
zatrzymali nazwiska polskie.

Pytanie, które tutaj nas obchodzi, 
jest w móm przekonaniu takie: czy ma
my prawo żądać od poddanych państwa 
niemieckiego, a mianowicie od obywateli 
naszego królestwa pruskiego, ażeby się 
pod każdym względem zachowywali jako 
Niemcy? Niechże na to pytanie ci pano
wie jasno i stanowczo odpowiedzą. We
dług waszego zdania zdaje się być rzeczą 
pewną, że każdy poddany pruski powi
nien się koniecznie uważać za Niemca i 
jako taki się zachowywać. M. PJ W tym 
względzie z powodu krótkiej pamięci, ja
ką okazują nasi dzisiejsi statyści, przy
pomnieć winienem, że, gdy w roku 1848 
rząd ówczesny wniósł pierwszy projekt, 
z którego później powstała nasza konsty- 
tucya pruska, ogłoszona dnia 20 maja 
1848, § 1 brzmiał, jak następuje :

Wszystkie dzielnice monarchii 
pruskiej w teraźniejszej swej roz
ciągłości, z wyjątkiem części W. Ks.Po- 
znańskiego, mających otrzymać oso
bną narodową organizacyą i konsty
tucyą, tworzą kraj związkowy, wcho
dzący w skład rzeszy niemieckiej. 

Podówczas przeto — jeszcze temu nie 
minęło lat 40 — rząd był przekonany, 
że W. Księstwo Poznańskie winno otrzy
mać narodową reorganizacyą i osobną 
konstytucyą, a pruskie zgromadzenie na
rodowe, które nad tą częścią konstytucyi 
obszernie obradowało w posiedzeniach od 
19 do 27 października 1848, rzeczywi
ście przyjęto ten artykuł w następującym 
kształcie:

Wszystkie dzielnice monarchii 
tworzą w teraźniejszej swej rozcią
głości pruską monarchią. Mieszkań
com W. Księstwa Poznańskiego 
poręcza się prawa odrębne, przy
znane przy wcieleniu W. Księstwa 
Poznańskiego do Prus. Organiczna 
ustawa, która ogłoszoną zostanie 
wraz z tym dokumentem konstytu
cyjnym, określi bliżej te prawa.

M. Panowie ! W tych 40 latach na
stąpiła taka zmiana poglądów, że nie 
tylko zaprzeczacie wszystkiego Polakom 
mieszkającym w W. Księstwie Poznań
skiem, co im w roku 1848 przyzna! i 
rząd i zgromadzenie narodowe, ale im 
nawet nie chcecie przyznać prawa, aby 
się uważali za Polaków, aby, uznając, 
że są poddanymi rzeszy niemieckiój i 
pań-twa pruskiego, żądali także i uzna
nia swej odrębnej narodowości polskiej.

M. P. My tak daleko się nie posu
wamy. My uznajemy, że od tego czasu 
znaczne zaszły zmiany w ogólnćm poło
żeniu prawnem. Konstytucyą przywdziała 
nową formę ; powstała rzesza niemiecka. 
To wszystko nie mogło się odbyć bez 
wywarcia pewnego wpływu na stósunki 
poszczególne. Nikt nie będzie mógł o 
tóm pomyśleć, że teraz należy występo
wać z żądaniami, które w roku 1848 
obie strony uważały za uprawnione. Ale, 
M. P., czyż nam się godzi do tego posu
nąć, abyśmy narodowości, którąśmy przed 
laty 40 do tego stopnia uznali, iżeśmy 
jej osobną konstytucyą przyrzekli, mieli 
zaprzeczyć wszelkiej racyi bytu? Czyż 
godzi nam się to uważać za czyn naj
wyższego patryotyzmu, aby ją zgnieść i 
wykreślić z szeregu istniejących narodo
wości? Jest to zmiana tak nagła, że 
trzeba do tego wielkiego daru zacierania



faktów, aby się zoryentować i zrozumieć 
dzisiejszą sytuacyą. Nie, M. P., nie 
mogę takiego postępowania nazwać slu- 
sznńin i sprawiedliwćm, jeżeli Niemcy 
mają uważać za swe najcelniejsze zada
nie zmusić. Polaków, aby przywdziali nie
jako inną skórę i nagle tak się przeobra
zili, aby nikt w nich nie mógł poznać 
Polaków.

Sądzę, że możemy żądać od Polaków 
ścisłego zastósowania się do konstytncyi, 
praw i rozporządzeń wydawanych w spo
sób prawidłowy. Jest to ich powinno
ścią, którój się poddać winni. Prócz 
tego możemy po nich wymagać, aby 
dzieci zrodzone z polskich rodziców przy
swoiły sobie takie nauki i wykształce
nie, które ich usposobi do obrania sobie 
mieszkania w całym kraju niemieckim i 
znalezienia w nim zajęcia i utrzymania; 
ale dalój, M. P. iść nam nie wolno. Do
póki na to uważać będziemy, całe nasze 
zadanie, które (jak tn już raz nadmie
niłem) ciąży i na rządzie i na reprezen- 
tacyi narodowój, nie koncentruje się na 
tern polu, które nam tutaj wskazano, nie 
na polu kolonizacyi wewnętrznćj, lecz 
na polu szkólnóm. Tu szukajmy 
dróg i sposobów, jakby można zyskać 
rękojmie, że się dzieci uczyć będą regu
larnie i prawidłowo języka niemieckiego; 
a gdzie będzie potrzeba zaradzić i po- 
módz, tam rząd, jak sądzę, nie napróżno 
się udawać będzie do reprezentacji kra
jowej i znajdzie u nas skore i chętne po
parcie.

Jeżeli zaś, MPanowie, chodzi o to, 
aby kosztem praw konstytucyjnych, tych 
praw konstytucyjnych, które dano i porę
czono zarówno i naszym współobywate
lom polskiój narodowości, przywieść coś 
do skutku, wtedy, MPanowie, musimy 
koniecznie odmówić swego poparcia. Dla 
tego, MPanowie, proszę Was usilnie, za
stanówcie się jeszcze raz, czy możecie 
to pogodzić ze swem uczuciem prawneiu, 
ze swćm prawnóm przekonaniem i z osno
wą naszój konstytucyi i zgodzić się na taki 
projekt, jaki Wam przedłożono. Prosimy 
Was gorąco i usilnie, abyście pospołu 
z nami głosowali przeciw projektowi.

(Brawo!)

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 8 kwietnia.
Posiodzenie 85. Początek o godzinie 

127*. Wniosek p. Moltkego o zmianę 
ustawy emerytalnćj dla wojskowych.

P. V o 11 m a r stawia do tego proje
ktu wniosek podwyższenia emerytury pod
oficerów i szeregowców, widząc niesłu
szność w nieuwzględnieniu niższych stopni.

Minister wojny Bronsart-Schel- 
1 e n d o r f oświadcza, że przyjęcie wnio
sku Vollmara równałoby się odrzuceniu 
wniosku feldmarszałka Moltkego. Obecnie 
oficerowie są w emeryturze pokrzywdzeni 
w porównaniu z podoficerami i szeregow
cami. Niższe stopnie po dłuższej służbie 
otrzymują dostateczne emerytury, a mia
nowicie od r. 1871.

Za projektem przemawia p. Schal- 
s c h a , przeciw niemu p. Baumbach, 
mianowicie z tego powodu, że pociąganie ofi
cerów do podatku komunalnego przyszło 
do skutku w formie, której mówca apro
bować nie może.

P. K o e 11 e r oświadcza się za uchwałą 
komisyi przeciw Vollmarowi, ale radzi 
brać inwalidów do służby cywilnśj i pyta, 
czemu ich przy nowych instalacyach na 
kolektorów loteryi więcej nie uwzględniają.

Wniosek Vollmara odrzucono, a mia
nowicie po przemówieniu p. Windt- 
h o r s t a , który widzi w tym wniosku 
ubieganie się za popularnością. Pomię
dzy podatkującymi jest wielu weteranów 
pracy, o których emeryturze nie masz 
mowy. Przy art. 3, który prawu nadąje 
moc wsteczną aż do roku 1870, żąda 
mówca uwzględnienia tych oficerów, któ
rzy bez swej winy nie byli w boju, jako 
też oficerów z dawniejszych wojen hano
werskich.

Minister wojny nie zgadza się 
na to z powodów praktycznych.

Przyjęto art. 3 i resztę ustawy, jako 
też rezolucyą komisyi, polecającą rządo
wi, aby z funduszu dyspozycyjnego pole
pszył emeryturę tych oficerów, którzy 
nie mogą uczestniczyć w dobrodziejstwach 
niniejszćj ustawy.

W końcu odrzucił parlament wniosek 
p. Junggreena, domagający równo
uprawnienia języka duńskiego w sądach 
szlezwickich i załatwił kilka petycyi.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 8 kwietnia.

Posiedzenie 59. — Początek o lP/4. 
Trzecie czytanie ustawy o szkołach uzu
pełniających w Prusach Zachodnich i W. 
Ks. Poznańskiem. Sejm załatwia w trze- 
ciem czytaniu projekt kar za zmudzenie 
szkoły, a w pierwszem i drugiem zmianę 
prawa, dotyczącego krajowej kasy kre
dytowej w mieście Kassel. Z dwóch pro
jektów antypolskich przeszło prawo, do
tyczące żmudy szkoły, przeciw głosom 
Polaków, centrum i kilku zachowawców. 
Żywsze spory wywiązały się przy kwestyi 
szkół uzupełniających, a mianowicie spra
wie święcenia niedzieli, którą p. Windt- 
li o r s t poruszył w osobnym wniosku. 
Mówca stwierdza, że ta część ludności, 
którą wniosek ma na oku, hołduje zasa

dom socyalno-demokratycznym, wytworzo
nym przez niewiarę i bezbożność. Religia 
uzacnia i podnosi ducha, a miauowicie 
ciągłe praktyki religijne.

Mówca oświadcza, że gdyby nie stał 
na gruncie kościelnym, byłby sam socyal- 
nym demokratą. Rząd się przyczynia do 
rozkrzewiania socyalizmu wygłaszaniem 
nauki o wszechwładzy państwa; jeźli do 
tego się dołączy cokolwiek naturalizmu, 
wtedy katechizm socyalnćj demokracyi jest 
gotowy. Mówca prosi rządu, aby zeszedł 
ze stanowiska materyalizmu, a konserwa
tystów, aby się okazali prawdziwymi za
chowawcami. Oba wnioski, t. j. wniosek 
Hartmanna, żądający, aby w niedzielę do 
szkoły nie zmuszano, i Windthorsta, że 
w niedzielę i święta nauka nie jest obo- 
więzującą upadły, poczem ustawa przy
jętą została 184 głosami przeciw 107 
(Polaków, wolnomyślnych, centrum i kilku 
zachowawców, którzy podpisali wniosek 
Hammersteina).

Koniec o godzinie 172.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Z prowincji, 7 kwietnia.

(Z dziedziny szkólnćj. — Dola nauczycieli ludowych.)
Wydziały dla spraw szkolnych w re- 

jencyi bydgoskićj i poznańskiej od pier
wszej chwili, jak nas rząd uszczęśliwił 
swoją ojcowską opieką, zawsze gorliwie 
rozwijały swoję czynność. Owoce tój 
pracy uczuwaliśmy, czy to za minister
stwa Allensteina, który pozakładał semi- 
narya nauczycielskie w Malborgu, Byd
goszczy, Paradyżu i w Poznaniu; a był 
przeciw szkołom symultannom; czy to za 
jego następców, liczących się jeszcze z 
pedagogiczuemi warunkami w szkołach 
z dziećmi nie znającemi języka polskiego, 
czy też wreszcie za czasów dr. Palka, 
wprowadzającego radykalny przewrót do 
seminaryów, do szkół i do urzędowego 
stósunku nauczycieli w dzielnicach z ludno
ścią polską.

Najruchliwsze są w tych dzielnicach 
hióra wydziału szkólnego od czasów Palka, 
a skutki tej zahiegliwości teraz dopiero 
w całej pełni wystąpić mają po przyjęciu 
praw wymierzonych przeciw szkole i na
uczycielom, nie umiejącym zyskać łaski 
w oczach opiekuńczych. Spostrzegamy 
coraz wyraźniej rezultaty pracy w hiórach 
rejencyjnych dla spraw szkolnych. Od 
dwóch lat może uderzało nas usuwanie 
tego lub owego nauczyciela ludowego z 
posady. Oczekiwał on na potwierdzenie 
po złożeniu powtórnego egzaminu, a tu 
nagle zamiast wokacyi, odbiera uwiado
mienie, że stracił posadę, wypowiedziano 
mu stanowisko.

Dopiero w ostatnim czasie rozwiązała 
się ta zagadka: „Wir miissen Sie weiter 
beobachten“ powiadają jednym, dopomi
nającym się wokacyi po złożeniu egza
minu; drugich usuwa nieraz rejencya z 
stanowiska, zamiast nadesłać im wokacyą.

Rzecz jasna, że władza szkolna ma 
powód prawny do pozbawienia posady w 
podobnych przypadkach, bo w państwie 
konstytucyjnem na prawie się wszystko 
opierać winno — i tak się też dzieje. Że 
interesowani nauczyciele prawa w obec 
nich zastosowanego nie mają, albo też tak, 
jak należy interprezować, nie chcą, toć już 
wina, że ich „Unterthanenverstand“ tego 
pojąć nie może lub chce.

Trudno nam sprawdzić, jak wielką jest 
liczba nauczycieli czekających nadaremnie 
na wokacyą po złożeniu egzaminu powtór
nego. Nie będzie ta liczba pewno tak 
znaczna, jak liczba jeszcze innej kate- 
goryi, t. j. tych, którzy w przepisanym 
czasie nie złożyli powtórnego egzaminu.

Już minister kultu Miihler wydał pod 
dniem 22 października 2862 r. rozporzą
dzenie, nakazujące, aby każdy nauczyciel 
najpóźniej w pięć lat po objęciu posady 
złożył powtórny egzamin, poczem dopiero 
ma być potwierdzony etatowo. Następca 
jego dr. Falk rozporządził w §§ 16, 20 
i następnych Ordynacyi egzaminacyjnej, 
z dnia 15 października 1872 r., aby ka
żdy nauczyciel najrychlej dwa, a najpó
źniej pięć lat po pierwszym egzaminie 
zgłosił się do powtórnego egzaminu, celem 
uzyskania potwierdzenia w urzędzie. W 0- 
sobnym reskrypcie z dnia 31 marca 1873 
r., przypomniał dr. Falk nauczycielom 
i rejencyom ten przepis, stanowiąc przy- 
tem, że w dwa lata po pierwszym egza
minie ma się nauczyciel zgłosić do egza
minu, a jeśli tego nie uczyni, natenczas 
po upływie trzech lat wezwie go rejencya 
do egzaminu, a wezwanie to powtarza 
władza aż do końca roku piątego. Nau
czyciele, którzy się do powtórnego egza
minu zgłosili, a nie złożyli go, mają w 
myśl § 23 Ordyn. egzaminacyjnej utracić 
kwalifikacyą.

Reskrypta ministeryalne z dnia 11 marca 
1841 r. z dnia 9 listopada 1863 r. i z dnia 
23 lutego 1864 r. stanowią że prowizo
rycznie ustanowieni nauczyciele mogą być 
z urzędu usunięci bez żadnego śiedztwa 
dyscyplinarnego, a mocą zwyczajnego roz
porządzenia władzy nadzorczej nie po
trzeba na to nawet uchwały plenarnej.

Widocznie władze szkolne szeroko ko
rzystały u nas w ostatnim czasie z tego 
rozporządzenia, bo gdzie tylko się czło
wiek zapyta o nauczyciela, 
który po latach pięciu nie z10- 
ż y ł p o w t ó r n e g o e g z a m i nu, wszę
dzie odbiera odpowiedź, że 
traciłposadę, wypowiedziała

mu ją król, rejencya. Jeżeli, tak 
się zdaje, wszyscy tej kategoryi nauczyciele 
chleb postradali, to bardzo ich wielu 
ciężka czeka dola.

Co się z nimi stanie? Mogą oni na
stępnie złożyć ten egzamin, ale czy uzy
skają posadę w obwodzie, w którymby 
najkorzystniej, jako znający język ludu 
i dzieci jego pracować mogli? Tego nie 
wiemy, ale, to jest pewna, że miejsca ich 
będą poobsadzane — a kto wie, czy nie 
siłami sprowadzonemi z stron niemieckich! 
Mamy powód do takiego przypuszczenia, 
ale — sza! — Tak się to przysposabia 
teren do wykonywania praw, nad któremi 
teraz radzi sejm pruski. Landzmanj' p.p. 
Kennemanów i Wehrów będą tu mieli 
po co przyjść; stół dla nich suto zasta
wiony, zwłaszcza, jeźli jeszcze przyjdą do
datki, gratyfikacye i remuneracye dla któ
rych funduszów ma także sejm pruski do
starczyć.

Praga czeska, 7 kwietnia. 
(Sprawa rękopisu królodworskiego. — Sprawozda

nie dra Matusza. — Dwa jubileusze.)
(XX.) Komisya, wyznaczona celem 

ponownego zbadania autentyczno
ść i r ę i opisu królodworskiego 
rozpoczęć, już swe prace. Tymczasem 
jeden z najpoważniejszych uczonych cze
skich, prof. H a t a 1 a, dziś w „biesia
dzie mieszczańskiój “ wygłosi odczyt w 0- 
bronie rękopisu. Cała prasa czeska nie
ustannie zajmuje się tą kwestyą.

Wczoraj sprawozdawca wydziału 
wojskowego Izby poselskiej, dr. 
Matusz, przedłożył komisyi swój refe
rat o projekcie, dotyczącym pospolitego 
ruszenia. Według raportu tego oznacze
nie komendy, jako też umundurowanie 
pospolitego ruszenia zostanie pozostawio
ne wyłącznie do woli ministra wojny. 
Tymczasem dzienniki czeskie od dawna 
domagają się dla oddziałów czeskich po
spolitego ruszenia komendy czeskiej i 
mundurów narodowych. Z wielką więc 
ciekawością wyglądają tutaj, czy w roz
prawach nad ową ustawą, które w Izbie 
poselskiej rozpoczną się w poniedziałek, 
który z posłów czeskich podniesie tę 
kwestyą?

Na sierpień r. b. przypada podwójna 
pamiątka koronacyjna: 800 letni 
jubileusz chwili, gdy cesarz niemiecki 
włożył pierwszą koronę na skroń księcia 
czeskiego, tudzież 50 letni jubileusz 
ostatniej koronacyi, jaką cesarz Fer
dynand w r. 1836 odbył w Pradze jako 
król czeski. Pewne stowarzyszenie tu
tejsze postanowiło obchodzić uroczyście 
ten podwójny jubileusz. Wątpimy jednak, 
aby ten pomysł dostąpił w szerszych ko
łach poparcia. Pamięć owej pierwszej 
koronacyi zapewue nie miło dotyka ogółu 
narodu Czeskiego, ponieważ przypomina 
ona pewien stosunek lenniczy księcia 
Czech do cesarza niemieckiego; co zaś 
dotyczy koronacyi w r. 1836, ta miała 
czysto dworskie znaczenie, i nie 
przyniosła Czechom najmniejszych praw 
politycznych i dziś chyba tylko może 
być wspominana jako przykład, jak ko- 
ronacya n i e powinna się odbywać !

Słynny dziejopisarz czeski, profesor 
Gł i n d e 1 y, wydał temi dniami ciekawe 
dzieło pod tytułem : „Waldstein wahrend 
seines ersten G-eneralats,“ w którem wy
kazuje winę słynnego jenerała w obec 
cesarza, oraz wyluszcza różne oszustwa 
— po prostu oszustwa — któremi Wald
stein — (nie Wallenstein, — jak pisał 
Schiller) — dorobił się ogromnego ma
jątku ! _______________

ZIEMIE POLSKIE.
* Powrót Hurki. W środę wie

czorem powrócił Hurko z Petersburga.
NIEMCY.

* B er 1 in , 8 kwietnia. W spra
wie ustawy obroczuej pisze ko
respondent w „Kreuz Zeitung“ : „Po 
przywróceniu regularnego zarządu w wszy
stkich rzymsko-katolickich dyecezyacb 
pruskich i po zniesieniu ustawy obroczuej 
zadekretowanój przeciw Biskupom i du
chowieństwu, stawiano kilkakrotnie pyta
nie, co się stanie z utworzonym w skutek 
zatrzymania pensyi funduszem, który 
wzrósł do ¡16 milionów mr. Rozporządze
nie zawieszające wypłatę opiewa wyraźnie, 
że prawo tylko stanowić będzie o użyciu 
tego funduszu. Słychać, że w bieżącej sesyi 
nie można się spodziewać odnośnego pro
jektu; może nawet losy ostatniej noweli 
kościelno-politycznej w sejmie nie pozo
staną bez wpływu na tę kwestyą fundu
szową.

— Dy ety. „Germania“ pisze, że 
w tym roku policzono po raz pierwszy 
dyety płacone posłom sejmu pruskiego do 
dochodów podlegających opodatkowaniu. 
Skutkiem tego podwyższono znacznie wszy
stkim w Berlinie zamieszkałym członkom 
sejmu podatek dochodowy.

— Referendaryusz Falkę, 
wybrany na burmistrza miasta Beeskow 
nie zyskał potwierdzenia prezesa rejencyi 
i wydziału okręgowego, w skutek czego 
reprezentanci przystąpić muszą do trze
ciego wyboru.

— Legitymistyczny „Guel- 
fo“ wspomina o jakiejś korespondencyi 
między cesarzem a Papieżem.

— Wiadomości o sanitar
nych stósunkach na wybrzeżu afry
kańskim brzmią nader niepomyślnie. 
Stacyonująca w Kamerunie krzyżownica 
„Habicbt“ wysianą została z powodów 
zdrowia do Kapstadtu. Przekonano się,

że ciężkie cierpienia, nabyte pod równi
kiem, pozostawają nawet po zmianie 

limatu.
— „Freisinnige Ztg.“ pisze, 

że feiye parlamentarne rozpoczną się już 
w przyszłą sobotę.

— Wychodztwo. W styczniu i 
lutym r. b. wyniosło się za morze 4711 
poddanych niemieckich; w roku zeszłym 
zaś w tych samych miesiącach 6580, w 
roku 1884 10,504, w r. 1883 12,516 w r. 
1882 14,538, W r. 1881 11,591. W r.
1880 naliczono w tych dwóch miesiącach 
tylko 4623 wychodźców. Rok bieżący 
jrzeto wykazuje nieomal tę samą cyfrę.

— Związki pomiędzy ucznia- 
m i wyższych zakładów naukowych zo
stały ponownie jak najsurowiej zakazane. 
Winowajców ma nie tylko spotkać surowa 
kara, ale i rodzice lub opiekunowie mają 
być zawiadomieni, że w razie najlżejszego 
wykroczenia przeciw porządkowi szkólne- 
mu przestępcy zostaną relegowani. W za
świadczeniach odejścia należy wymienić 
przyczynę wydalenia ze szkoły. Wydalo
ny potrzebuje zezwolenia kolegium pro- 
wincyonalnego, jeśli chce wstąpić do in
nego zakładu naukowego, albo tóż winien 
prosić o wyznaczenie i wskazanie szkoły, 
do którój chce się przenieść.

— Adwokatowi Tolkiemito- 
wi wytoczono postępowanie dyscyplinarne 
za jego artykuł dotyczący procesów o 
dyety. „Freis. Ztg.“ pisze, iż kara, któ
ra go spotkała, polega na udzieleniu na
gany i przestrogi. „Hall. Cour.“ powia
da, że wysokości kary rozgłaszać za
kazano.

— Bawarscy demokraci s o - 
c y a 1 n i chcą podobno wziąść udział w 
wyborach do sejmu bawarskiego i rozpo
cząć żywą agitacyą w celu uchylenia po
średnich wyborów i zastąpienia ich wybo
rami powszechnemi z prawem pobierania 
dyet. „Pfalz. Presse“ pisze, że wybrano 
już komisyą, która tę sprawę ma zagaić 
w zgromadzeniach i w prasie.

Towarzystwa i Spółki.

Walne Zebranie akcyonaryuszów' Banku 
Związku Spółek Zarobkowych odbyło się 8 
kwietnia o 11 godzinie przed południem w 
lokalu Banku.

Walnemu Zebraniu przewodniczył jako pre
zes Rady Nadzorczój p. F. Rakowski. No 
taryalny protokół spisywał p. mecenas Jaż- 
dżewski.

Na wniosek Zarządu i Rady Nadzorczej 
uchwalono, aby kapitał zakładowy, wynoszący 
dotychczas 40,000 marek, podnieść do pół 
miliona marek. Po zapisaniu tej uchwały do 
rejestru handlowego ma nastąpić subskrypcya 
na 460,000 marek w akcyach na nazwisko 
po 200 marek.

Z ogólnej liczby 21 akcyonaryuszów' było 
reprezentowanych 18, posiadających przeszło 
30,000 marek w akcyach.

Wszyscy obecni zgodzili się na podwyż
szenie kapitału zakładowego jednomyślnie.

Około godziny 721 solwował przewodni 
czący posiedzenie.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
Obrony prawnej, odczytane przez członka 
Zarządu posła Graeuego na walnem ze 

braniu dnia 5 kwietnia.
Poznań, 5 kwietnia 1886 r. 

Dziś o godzinie 107i zagaił posiedzenie 
Towarzystwa Obrony Prawnej najstarszy czło- 
nek Zarządu p. Erazm Parczewski z Belna 
i po krótkiej przemowie, oddał głos p. Lu- 
dwikowi Graevemu, który następujące złożył 
sprawozdanie z czynności i kasy Towarzystwa 

Liczne nadużycia, jakich się nawet niższe 
władze dopuszczały czy to przy wyborach, czy 
też przy sprawach szkolnych zmniejszały cią
gle szczupły i tak zakres praw nam przyzna
nych. Żalić sie było koniecznem, bo kto 
milczy, gdy krzywda mu się dzieje, ten na 
nią przystaje. Nawet to, co jest bezprawiem 
jeżeli długi czas bez skargi się powtarza 
prawem często się staje. Zdaniu temu nikt 
nigdy zaprzeczyć nie byłby w stanie, lecz 
wielu przed założeniem Towarzystwa Obrony 
Prawnej mogło się tłómaczyć, że nie mają 
czasu, lub co ważniejsza, nie umieją napisać 
zażalenia, a na adwokata nie każdemu stanie 
pieniędzy. Przynieść rzeczywiście potrzebują
cym bezpłatną pomoc, leniwym zaś i gnuśnym 
odebrać wszelką wymówkę, stało się zadaniem 
Towarzystwa Obronj' prawnej, a specyalnie 
bióra, które ze składek członków się utrzy
muje i ma zadanie służyć bezpłatną radą i 
pomocą wszędzie tam, gdzie krzywda się dzieje 
na polu religii i narodowości. Od chwili za
łożenia miało Towarzystwa Obrony prawnej 
z rozmaitymi czynnikami do walczenia; w 
pierwszym rzędzie z jedną częścią prasy, 
która nie wchodzę dla jakich powodów, od 
razi; obojętne a nawet wrogie w obec niego 
zajęła stanowisko, dalej z brakiem zaufania 
u tych, którzy widziawszy naocznie, jak wiele 
użytecznych instytucyi dla zbyt małego po
parcia upaść musiało, nie dowierzali, czy i 
Towarzystwo Obrony prawnej utrzymać się 
będzie w stanie; wreszcie początkowo z nie 
dość gorliwem zajęciem się sprawą naszą nawet 
u tych, którzy instytucyą tę za nader potrze
bną uważali. Czy Towarzystwo przeszkody 
te zwalczyło, to pytanie dziś po 1 i pół roku 
istnienia stawić sobie musimy. Odpowiedzią 
na to niech będzie fakt, że liczba członków 
w tak krótkim czasie przeszło 4 razy się 
pomnożyła, dalej i to, że sprawy odrobione 
w biórze już do dość pokaźnej doszły liczby.

Z zadowoleniem zaznaczyć nam wypada, 
że byleby się stosunki nie zmieniły byt finan
sowy Towarzystwa jest zapewniony. Daleko

trudniejszą Jest odpowiedź, czy i strona 
się tak wyrażę, moralna Towarzystwa 
samo się przedstawia, czy i nadal spoloM.., 
stwo nasze sprawami rozmaitego rodzaju bił' 
jak dotąd zasilać będzie. Do pytania p., 
powodują mnie nowe prawa na polu szkól,'' 
ctwa i kolonizacyi.

Przy założeniu Towarzystwa mieliśmy p„ 
wód żalenia się na niedotrzymanie traktatów 
i uroczystych obietnic królewskich, którrii 
wykonania i nadal domagać się jest naszym 
obowiązkiem, lecz przyłączonym d0 monarchii 
pruRkićj przysługiwały nam przynajmniej no. 
minalnie te same prawa, co naszym niemi,., 
ckim współobywatelom. Prawa dzisiejsze 
ustanawiają dla dzielnic do dawniejszej Polski 
należących, t. j. dla W. Księstwa Poznań, 
skiego i Prus Zachodnich, osobne wyjątków,, 
rozporządzenia. Daremnie przebrzmiały g|0Sy 
posłów, którzy wykazywali, że przepisy pra. 
wne tego rodzaju sprzeciwiają się konstytucyj.
' jakżeż mogło było stać się inaczfej, jez,ij 
.eden z mówców, należących do większości 
sejmowej, nie wahał się wyraźnie oświadczyć 
że w wnioskach rządowych upatruje stosowny 
środek do zwalczenia Polaków na drodze pra- 
wodawstwa szkólnego, że się dalfej z taką 
tendencyą zupełnie zgadza i nie ma skrupułów 
to publicznie wypowiedzieć.

W obec tak kategorycznego wypowiedze. 
walki na polu materyalnfem i duchowćm, 

dwie tylko pozostają nam drogi do wyboru.
Albo poddać się, zrzec się wszystkiego, co dla 
każdego z nas było dotąd najświętszem, albo 
walczyć jak dotychczas na drodze legalnćj z tą 
ufnością w zwycięstwo, jakie daje poczucie, że 
sprawa, za którą się występuje, jest sprawiedliwą. 
Pierwsze byłoby hańbą, drugie może wreszcie 
przekona wszystkich, którzy jeszcze uważają 
za możliwe zgermanizowanie naszej ziemi, że 
to przeprowadzić się nie da. W tfej walce 
powinni się złączyć wszyscy, którym drogą 
jest narodowość nasza.

Ostatnie projekta rządowe stawszy się 
obowięzującymi, ograniczą znowu znacznie na
sze prawa, lecz w obec panującej teraz ten- 
dencyi, jaką w przytoczonej co popifero mowie 
wykazaliśmy, jeszcze i to do czego mamy pra
wo, możnaby nam niejednokrotnie uszczuplić. 
Najświętszym obowiązkiem naszym jest zatem 
w położeniu obeenfem, aby nie uronić tych 
szczątek praw, które nieprzyjazna większość 
sejmowa jeszcze nam pozostawiła, ale w ka
żdym przypadku, gdzie skrzywdzonymi czuć 
się będziemy, przechodzić zażaleniami wszy
stkie instaneye. Nawet gdybyśmy nic nie 
uzyskali, to przynajmniej uczynimy zadość 
obowiązkom narodowym.

Towarzystwo Obrony prawnej będzie i 
nadal starało się odpowiedzieć w’ymaganiom, 
jakie do niego słusznie, stawiać można, o ile 
jednak celu swego dopiąć będzie w stanie, to 
zależeć głównie będzie od poparcia, którego 
w chwili dla nas tak stanowczej dozna od 
społeczeństwa i prasy polskiej.

Polecamy zatem jeszcze raz Towarzystwo 
nasze opiece moralnej i materyalnej wszystkich 
tych, których sprawa narodowa żywo obchodzi.

Poniżfej zarząd pozwala sobie przedstawić 
dane statystyczne eo do ilości członków i fun
duszów Towarzystwa, dołączając do tego krótki 
pogląd na prace podjęte przez bióro nasze.

Członków liczyło Towarzystwo w 1884/85 
roku 201. Do tych przybyło dotychczas 144, 
razem 345. Ubyło przez śmierć i wystą
pienie 5.

Towarzystwo liczy zatóm obecnie członków 
340. Nie wlicza się w to około 40 osób, 
które do stałej składki się zobowiązały, nie 
mogąc dla różnych przyczyn zostać członkami 
Towarzystwa.

I. Dochód Towarzystwa wynosi:
A. W roku 1884/85 ze składek zwyczaj

nych marek 1750, ze składek nadzwyczajnych 
marek 439,90 — razem marek 2189,90.

B. W roku 1885/86 ze składek zwy
czajnych marek 2059, ze składek nadzwy
czajnych marek 1457,50 — razem marek 
3546,50.

Dochód wynosi zatem za rok 1884/85 
marek 2189,90, za rok 1885/86 m. 3516,50, 
razem więc dochodu marek 5706,40.

II. Rozchód.
A. W roku 1884/85 wynosi:
a) na zakupno mebli m. 176.
b) pensya przewodniczącego bióra m. 1500.
c) pensya sekretarza m. 480.
d) za pomieszkanie m. 294.
e) koszta biórowe m. 209,50 — razem 

marek 2659,50.
B. W roku 1885/86 wynosi:
a) pensya przewodniczącego bióra aż do 

21 kwietnia r. b. m. 1125.
b) pensya sekretarza do 21 kwietnia r. b. 

m. 320.
c) mieszkanie i usługa m. 202,50.
d) biórowe wydatki m. 53. — razem m. 

1700,50 — czyli razem rozchodu ma
rek 4360. — Remanent wynosi zatem 
marek 1346,40.

Zalegle składki na rok bieżący wynoszą 
marek 423,50.

,Dziennik bióra Towarzystwa Obrony Pra
wnej wykazuje do dnia dzisiejszego spraw 510 
z pomiędzy których dotyczy:

spraw szkólnych nr. 151
spraw kościelnych nr. 15
spraw wyborczych nr. 35
spraw' wydalania nr. 120
spraw różnych nr. 189

razem jak wyżej.
Po odczytaniu referatu zwraca się pan ba

ron jraeve.do obecnych redaktorów z prośbą, 
a e y w swoich pismach polecili petentom uwia
damiania bióra Towarzystwa Obrony Prawnćj 
o rezultatach wypracowanych podań.

Ksiądz dr. Kantecki dziękuje Zarządowi 
za skuteczne prowadzenie tak pożytecznego dla 
ludzkości Towarzystwa.

Dodatek.



Dodatek do Kury er a Poznańskiego Nr. 32.
Sobota 1O kwietnia 1886.

Pan dr. Rzepecki zapytuje się czy nie- 
członkowi Towarzystwa wolno także przema
wiać, skoro wyrazi zamiar późniejszego przy
stąpienia do Towarzystwa.

Pan Dobrowolski wnosi, ażeby uchwalono, 
iż w ogóle nieczlonkom tylko glos zabierać 
wolno, skoro zadeklarują, że do Towarzystwa 
przystępują, lecz, żeby wyjątkowo panu dr. 
Rzepeckiemu zabrać głosu dozwolono.

Wniosek ten poddany pod głosowanie, zo
stał przyjęty.

Pan Bukowiecki oświadcza swoje przystą
pienie do Towarzystwa.

Pan Dobrowolski wyraża życzenie, ażeby 
się starano o pozyskanie większej liczby członków.

Pan Więckowski, który także deklaruje 
swoje przystąpienie do Towarzystwa, wyraża 
życzenie, ażeby bióro Towarzystwa i przed po
łudniem przynajmniej przez godzinę było otwarte, 
bo się tego okazuje potrzeba dla petentów za
miejscowych.

Ksiądz dr. Kantecki zaleca, ażeby bióro 
starało się dowiedzieć o rezultacie wypraco
wanych dla petentów zażaleń.

Pan dr. Rzepecki deklaruje również swoje 
przystąpienie do Towarzystwa. Zarazem sta
wia następujące poprawki do statutu Towa
rzystwa :

1) Zarząd Towarzystwa Obrony Prawnćj 
zechce łaskawie postarać się o to, aże
by do statutu Towarzystwa weszło bliż
sze określenie podstaw prawnych, na 
których obrona przez Towarzystwo pro
wadzona ma się opierać.

2) Zarząd Towarzystwa zechce łaskawie 
między członków’ swoich i dalszą pu
bliczność rozdać streszczony wykład 
praw, jakie się ludności polskićj pod 
panowaniem pruskiem należą.

Ks. dr. Kantecki sformułował wniosek swój 
jak następuje:

Zarząd zechce wziąść pod rozwagę, czy 
możebnem będzie wyszczególnienie na 
przyszłem walnem zebraniu rezultatów, 
jakie miały sprawy przez bióro Towa
rzystwa prowadzone.

Pan Dobrowolski przemawia przeciw pier
wszemu wnioskowi a za drugim wnioskiem pana 
dr. Rzepeckiego.

Ks. proboszcz Gajowiecki poprosił p. dr. 
Rzepeckiego o dokładniejsze objaśnienie swego 
wniosku, mianowicie określenie rzekomych pod
staw prawnych.

Na to odpowiada p. dr. Rzepecki, że ży
czeniem jego jest, ażeby prawa, jakie polskiej 
narodowości przysługują i na których lud pol
ski swoje żądania opierać może, wymienione 
zostały.

Pan Dobrowolski wykazuje, że istniejący 
statut zawiera szczegółowe określenie spraw, 
w jakich lud do Obrony Prawnćj po pomoc 
udać się może, pozostawia Towarzystwu naj
obszerniejsze w tym względzie pole i nic wię- 
cej życzyć sobie nie można.

Pan Więckowski żąda, ażeby wniosek pana 
dr. Rzepeckiego, za którym przemawia, odda
no Zarządowi pod rozwagę i ażeby Zarząd na 
następnem walnem zebraniu poddał go pod 
dyskusyą.

Ks. proboszcz Gajowiecki przemawia i prze
ciw drugiemu wnioskowi p. dr. Rzepeckiego, 
ponieważ tenże ścieśnia obszerny zakres statutu.

Pan Dobrowolski przemawia przeciw pier
wszemu wnioskowi p. dr. Rzepeckiego i prze
ciw wnioskowi p. Więckowskiego.

Wniosek pierwszy p. dr. Rzepeckiego zo
stał odrzucony. Również upadł wniosek pana 
Więckowskiego.

Co do drugiego wniosku p. dr. Rzepeckie
go, stawia pan baron Graeve poprawkę do nie
go, ażeby prawa, które najczęścićj bywają za
stosowane, w osobnej broszurze, w celu po
znajomienia publiczności z niemi, zostały wy
dane.

Ks. dr. Kantecki popiera ten wniosek — 
również p. Łubieński.

Pan Dobrowolski sformułował wniosek ten 
jak następuje:

Walne zebranie zechce Zarządowi To
warzystwa polecić, ażeby Zarząd zajął 
się wydaniem broszury, któraby z jednej 
strony szerzyła znajomość praw ludności 
polskiej pod zaborem pruskim, a z dru- 
gićj strony podnosiła zmysł prawniczy 
tejże ludności.

Wniosek ten został przyjęty a wniosek II 
p. dr. Rzepeckiego upadł.

Pan dr. Rzepecki konstatuje, że wniosek 
p. Dobrowolskiego zgadza się w rzeczy samej 
z jego wnioskiem pod nr. II postawionym.

Na tern posiedzenie zakończono.

sali bazarowćj o godzinie 6 po południu bę
dzie miał odczyt p. dr. Kaźmirz Morawski, 
profesor wszechnicy Jagiellońskićj, na temat: 
„Rzym i Zachód“.

W niedzielę zaś (IX b. m.) o godzinie 51/» 
na tejże sali będzie miał odczyt p. Kaźmirz 
Jarochowski na temat: „August U. pod
czas wypoczynku pokojowego“.

Ceny biletów na każdy odczyt: krzesło po 
1 marce, miejsce stojące po 50 fen.

Bilety nabywać można w księgarni p. Cy
bulskiego i w dniach odczytu przy kasie.

* Towarzystwo młodzieży kupieckiej urzą
dza w przyszłą niedzielę dnia 11 b. m. przed
stawienie amatorskie w teatrze polskim na cele 
dobroczynne. Program będzie późuićj ogło
szony.

Bilety nabywać można w handlu p. Wład. 
Jerzykiewieża przy ulicy Wilhelmowskiój.

Jutro (w sobotę) kasa teatralna otwarta od 
godziny 10 zrana do 2 po południu. W nie
dzielę zaś jak zwykle od godziny 12 do 2 i 
następnie od 5 po południu.

* Woda w Warcie opada powoli. Od wczo
raj godziny 4 po południu do dziś zrana go
dziny 8 opadła o 8 cm. t. j. do 4,46 m.

* Petycya w sprawie kas choryeh, uchwa
lona na wiecu dnia 3 marca r. b., została 
przedwczoraj przez posła naszego p. Stefana 
Cegielskiego wręczoną komisyi petycyj- 
nćj sejmu Rzeszy niemieckiej.

* Egzamin dojrzałości w gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny złożyło na 20 kandydatów, 
19, pomiędzy niemi 8 Polaków pp. Bialo- 
s z y ń s k i Michał, B o 1 e w s k i Tadeusz, 
Gładysz Hieronim, Gołcz Józef, Pio
trowicz Jan, R o m o c k i Józef, Skrzy
dlewski Franciszek, Studniarski 
Stefan. Prócz tych złożyło egzamin 11 Niem
ców i żydów.’

* Archiwaryuszem państwowym w Pozna
niu mianowany został, w miejsce zmarłego 
dr. Endrulata, archiwaryusz dr. Rodger P ru
in e r s ze Szczecina.

* Wągrowiec. Majętność rycerską S i e 1 e c, 
dotychczasową własność skazanego na banicyą, 
pana Henryka Potworowskiego, 
obejmującą 650 hekt. areału, nabył za cenę 
511.000 marek p. Henryk Unrug.

* Na wtorkowóm posiedzeniu sejmu pru
skiego przemawiał p. Kennemann za budową 
kolei z Kobylina do Rawicza, dowodząc, że 
kolej ta rentowałaby się i że powiat nieza
wodnie oddałby pod nią grunta bezpłatnie. — 
Następnie przemawiał p. K. przy rozprawach 
nad budową kolei poznańsko-wrzesińskićj, na
zywając ją „ważną częścią kolei europejskich, 
która będzie prostą drogą z Poznania do 
Warszawy.“

* Rawicz. Aresztowano tu 14 letnie 
dziewczę, które przytrzymano na kradzieży 
kieszonkowej. Przekonano się przy tern, że 
dziewczę to od dawna ten „proceder“ prowa
dzi, a doprowadziła w nim do takiej doskona
łości, że jej dotychczas ani razu o kradzież 
nie posądzono.

-j- Ś. p. Florentyna z Bentkowskich Stron- 
czyńska, żona znanego archeologa Kaźmirza, 
siostra zasłużonego naszego współobywatela 
p. Wł. Bentkowskiego, zmarła w tych dniach 
w Piotrkowie. R. i. p.

f Dnia 16 marca umarła — jak donosi 
„Przegląd Kościelny“ — w Lille, we Fran- 
cyi, Matka Helena Kołukowska, za
konnica Zgromadzenia Najśw. Serca Jezus, w 
41 roku życia a 12 72 lat licząc profesyi za- 
konnćj. W dzieciństwie straciwszy rodziców, 
zamordowanych w rzezi galicyjskiej, wychowa
na, była z rodzeństwem w Wielkopolsce przez 
panią Szoldrską. Wstąpiwszy do zakonu, prze
bywała w domu poznańskim na Młyńskiej ulicy 
a potem na Wildzie. W roku 1873 skutkiem 
wygnania PP. Sercanek z Poznania, udać się 
mnsiała za granicę. R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia lOgo 
kwietnia św. Ezechiela proroka.

Wschód słońca o godz. 5 minut 17. Za
chód o godzinie 6 minut 47.

korony, do spraw armii lądowej i morskićj 
J do spraw kolonialnych i w ogóle zagra
nicznych ; nie będzie miał dalćj prawa 
zamienienia jakiegoś kościoła na kościół 
państwowy, lub tśż wyznaczania fundu
szów na jego uposażenie, nie będzie 
miał jurysdykcyi także w kwestyach, 
dotyczących handlu, żeglugi i bicia mo
nety i puszczania w obieg pieniędzy pa
pierowych. Kwestya co do administracyi 
poczt pozostaje otwarta. Wicekról Irlan- 
dyi nie może być członkiem jakiego ze 
stronnictw, może być jednak z wyznania 
katolikiem. Sędziów mianować będzie 
rząd irlandzki; polieya pozostanie chwi
lowo pod kontrolą angielską. Podatki, 
jakie Irlandya składać będzie do kasy 
państwa, zredukowane zostaną do 715- 
Irlandya nie będzie nic dodawała do ko
sztów wojennych; nie będzie jej przysłu
giwało prawo kontroli nad cłami i akcy
zą. Mowa Gladstona trwała 3 i pół go
dziny. Parnell oświadczył, że bil jest 
w ogóle zadowalniający, wymaga jednak 
kilka zmian. Obrady nad bilem odro
czyła Izba do dnia dzisiejszego.

(.120) 241 48 98 (180) 327 58 8? (901 472 579 
632 85 741 53 90 803 16 51 65 88 902 
36 122 288 89 302 (90) 80 92 (120)1 451l 64 501 
16 77 607 28 51 76 80 711 71 98 807 39 43 o9 
61 940 81 9110 19 94 201 4 34 8< 9o320 40

503 98 671 97 98 (180) 809

miejscowa, prowincyonalna i
Poznań, piątek 9 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał re
wirowemu dozorcy rzecznemu Ki ehlman 
nowi w Chełmnie, powszechną oznakę ho
norową. ___ ________

* List Najprzewieleb. księdza Arcybisku
pa Dindera, wysłany do redakcyi pisma na
szego, nosi na sobie stępel pocztowy z ima 
6 kwietnia, a dopiero dzisiaj rano doręczony 
nam został. Kiedy doszedł do Poznania, me 
można z pieczątki poczty poznańskiej 01 cy 
frować

* Na wydalanych. Z przeniesienia 304,22
marek. N. N. ze Zbąszynia 6 marek. — Ra
zem 311,22 marek. .

* Odczyty. Jutro w sobotę na wielkiej

Ostatnie wiadomości.
(Telegram prywatny „Kuryera Pozn.“)

Berlin, 9 kwietnia. Wczorajsze 
posiedzenie komisyi szkólnćj obradującej 
nad wyjątkową ustawą dla szkół w dziel
nicach polskich było nadzwyczaj ważne i 
doniosłe.

Stosownie do wniosków konserwaty
stów Sacka i hr. Schwerina-Putzar, ogra
niczono zakres ustawy7 o ustanawianiu 
nauczycieli przez państwo na W. Księ
stwo Poznańskie i na obwód rejencyi kwi
dzyńskiej — wykluczając mimo energi
cznego protestu pana ministra oświaty 
obwody opolski i gdański. Minister przy - 
więzuje do tej ustawy wielkie znaczenie 
polityczne.

Posłowie nasi p. Różański i ks. dr. 
Stablewski wystąpili z komisyi.

Etat dodatkowy, który dzisiaj przed
łożono Izbie poselskiej, obejmuje znane 
2,900,000 marek na uposażenie szkół w 
Księstwie Poznańskiem i Prusach Zacho
dnich (i to 2 miliony na budowę nowych 
szkół, 400,000 na gratyflkacye, 200,000 
na pomnożenie iuspekcyi szkolnej, 150,000 
na stypendya dla przyszłych germaniza- 
torów, 100,000 na zakładanie pensyona- 
tów żeńskich, 50,000 na biblioteczki nie
mieckie,

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ogniska Domowego, czasopisma ¡Ilustro

wanego wyszedł z druku nr. 70 i zawiera:
W pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z 
Jagiełłą i połączenia Litwy z Polską (Hnia, 
jej początki i znaczenie w Słowiańszczyznie) 
przez J. K. G. — W ogniu wolności, szkic 
z r. 1864 przez W. Koszczyca. — Model i 
artysta, fraszka sceniczna przez Stawera. — 
Jeleń przez A. Ubysza. — Nabob przez Al
fonsa Daudet’a (tłóm.). — Wycieczka w góry 
karpackie nad górną Łomnicą, napisał Juljusz 
Tarczyński. — Obrazki z Katorgi, opowiada
nie L. Zielonki. — Kilka słów o wiośnie przez 
A. Dbysza. — Toast. W cześć Seweryny Du- 
chińskiej, wiersz Zdzisława Onyszkiewicza. — 
Ze skarbca narodowego. — Objaśnienia do ry
cin. — Przegląd literacki i artystyczny. — 
Rozmaitości. — Kryptogram. — Arytmogram.
— Rozwiązanie zadań. — Rozwiązanie zadań 
nadesłali. — W numerze tym mieszczą się 
bardzo piękne ryciny: a) Studyum, Defreggera.
— b) Jak sądzisz, czy zmartwychwstaną te 
kości? Z obrazu P. Lisiewicza. — c) Jak ty 
jemu — tak ja tobie.

TEUBttRAKI*.
Paryż, 8 kwietnia. Izba deputowa

nych przyjęła dziś 292 przeciw7 283 usta
wę o pożyczce 900 milionowej we formie 
3 pret. nieustającej rencie i to z artyku
łem dodatkowym, który postanawia, iżby 
kredyt amortyzacyjny zamieszczany był 
rocznie w budżecie.

Paryż, 9 kwietnia. Na podprefekta 
departamentu Iserd, Labourdupin, kióry 
udał się do Lacombe w celu zamknięcia 
prywatnej kaplicy, rzucano kamieniami i 
strzelano do niego z rewolwerów. Na
stępnie wywiązała się walka, w którćj 
zraniono trzech żandarmów i jednę zabito 
niewiastę. . . ....

Londyn, 8 kwietnia, Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rozwijał Gladstone swój 
projekt reform dla Irlandyi. Jeżeli w Du
blinie ma zostać utworzony osobny parla
ment, to Irlandya nie będzie miała swych 
przedstawicieli ani w Izbie lordów, ani 
w Izbie gmin, chyba, że zaproponowane 
zostaną zmiany dzisiejszego projektu. Je
dność państwowa zostanie utrzymaną; 
parlament składać się będzie z dwóch 
Izb w pierwszej zasiadać będzie 28 pa
rów i 75 posłów, obranych według nowej 
ordynacyi wyborczej, druga klasa składać 
się będzie z 103 reprezentantów, obranych 
także według nowej ustawy wyborczej. 
Obiedwie te Izby obradować będą wspól
nie, mogą one jednak żądać osobnego glo
sowania. Parlament irlandzki nie będzie 
miał prawa mięszać się do prerogatyw

(90) 58 (120) 455
946 (150) 95. „

10035 64 100 41 70 229 31 83 98 341 417
75 90 512 (120) 18 84 609 47 80 (90) 82 <52
862 99 908 24 34 39 (90) 83 11143 236 39 365 
79 88 411 48 82 98 541 86 780 84 805 90 99 
902 60 (200) 67 1»040 66 169 74 (90) 88 96
250 60 88 348 (180) 406 98 624 740 71 850 99 
957 87 13016 60 134 248 58 79 97 99 31o 25

3 (90) 428 44 54 535 674 98 768 899 982 
11024 67 91 (150) 104 14 34 56 67 90 310 25 
65 513 655 726 89 911 92 (120) 15001 6 92
101 5 44 (90) 95 (120) 99 218 44 (90) 60 351 91 
407 55 61 515 (90) 22 98 693 (90) 94 791 905 
47 (90) 67 68 73 16008 150 69 (120) 79 213 
57 308 30 405 98 503 9 32 51 81 88 634 87 721
81 (90) 875 80 900 12 44 95 17017 (300) 81
118 242 64 321 89 465 512 (90) 96 (150) 608 52
83 89 720 69 (90) 75 82 83 829 43 96 942 79
(120) 18027 159 81 221 308 10 12 75 78 96
436 (90) 41 52 (90) 75 565 70 72 90 (120) 627
51 (180) 96 818 86 980 19100 47 83 261 76 
312 473 96 (180) 585 628 (90) 56 765 808 29 
87 99 928.

30038 61 348 49 75 85 99 (120) 481 85 530
33 62 (300) 689 98 701 36 85 811 (90) 51 902
(90) 93 31003 9 30 (120) 68 91 253 58 79 339
416 22 34 525 (180) 86 650 66 761 71 800 27
28 31 43 71 934 48 3 3009 45 (90) 61 85 118
34 (90) 98 220 60 89 349 50 80 95 448 521 31
47 63 665 791 95 856 85 87 33051 113 52 83 
222 36 39 308 14 23 29 33 47 464 (90) 677 712 
38 72 81 892 953 78 34038 51 (90) 83 100 91
279 342 423 578 679 859 933 38 66 3 5032 (90)
84 142 (90) 304 21 93 426 68 93 531 672 703 74
847 70 81 919 24 46 74 97 36027 99 153 63
69 243 54 (90) 83 468 691 750 73 90 805 68 978 
96 37000 15 68 (90) 105 37 61 267 415 95 534
52 (90) 70 (120) 79 86 633 (200) 63 (90) 90 92 
704 (90) 8 823 903 40 38032 56 58 92 139 270 
435 63 535 (120) 675 77 709 12 16 23 24 801 24 
914 38 70 79 39019 24 91 100 (90) 72 (120) 88 
224 (120) 37 63 348 63 449 61 63 87 600 32 (90)
42 795 900.

30039 95 (90) 189 398 541 604 86 731 86
96 974 96 31035 205 (90) 64 (120) 93 (120)
349 (90) 98 448 58 81 506 32 49 94 602 (3000)
13 93 761 (150) 809 906 62 66 69 78 3 3041
71 101 37 63 77 225 97 389 95 442 529 52 76 
92 98 686 (90) 791 810 31 73 916 (90) 95 
33091 111 56 59 98 230 87 (90) 331 (90) 420
82 516 47 (120) 57 69 614 90 (90) 92 770 83 84 
864 911 31010 12 39 127 45 258 81 300 28 
420 (120) 31 55 85 (90) 513 22 48 70 97 616 81 
87 776 831 89 910 21 47 92 35051 98 165 (90)
72 219 (90) 39 96 300 518 24 639 89 705 (120)
51 801 14 (90) 65 67 68 76 83 89 (90) 925 69 
(90) 70 98 36045 56 59 135 36 202 (90) 32 39 
82 85 331 438 (90) 612 90 715 67 892 (90) 944 
(90) 68 37080 145 209 29 30 317 26 27 62 429 
(120) 87 516 31 48 90 611 38 60 751 82 813 926 
62 92 3 8002 91 142 222 340 7 9 517 18 633 34 
69 99 (90) 710 23 68 889 906 60 39014 114 55 
221 25 68 90 372 74 519 40 734 89 843 72

40012 101 26 72 228 53 56 397 432 (180) 
67 557 76 (120) 645 60 718 36 884 89 921 43 49
52 53 411078 139 257 96 410 515 (90) 69 80 91
654 (90) 889 941 (120) 54 43108 75 88 244 51
66 92 93 357 60 463 531 44 51 92 643 44 78
792 871 929 43003 74 80 193 99 (90) 639 (150) 
99 732 (90) 50 (150) 54 804 58 91 988 99 44116 
22 73 78 95 232 59 99 337 59 69 83 412 20 (90) 
£51 78 80 92 600 60 78 716 91 807 43 57 86 
927 53 45016 76 78 85 166 (90) 202 (90) 12
38 52 351 61 (150) 81 400 1 505 20 92 604 91 
724 (90) 801 9 39 60 84 901 28 30 33 37 74
46025 93 (90) 94 169 204 334 77 496 519 47
52 (90) 667 79 706 96 815 47017 70 (90) 77
180 86 263 315 49 415 40 608 (120) 73 (90) 78 
823 914 79 48036 (90) 82 101 53 361 461 535
36 58 608 21 60 700 54 811 13 41 902 49027
(180) 54 195 (90) 204 9 10 16 73 336 (90) 56 60 
(90) 405 35 79 591 793 98 (90) 805 12 78 83 97 
916 (180) 42 65 (120) 71 85.

505012 38 78 162 95 215 16 39 86 314 79 
405 41 89 93 623 81 779 80 877 914 71 51013 
45 84 170 71 206 41 81 386 (1500) 442 70 661
76 87 738 68 827 39 44 913 27 (90) 53 75 76
77 53020 (120) 353 54 85 86 410 94 502 662
75 877 903 31 53007 141 48 63 288 331 55
87 427 72 504 81 (1500) 621 36 728 93 (90) 917
27 43 54020 80 120 213 46 70 307 38 459
(120) 78 596 (90) 626 (90) 767 86 907 51 55067 
111 12 48 (90) 83 214 67 76 408 58 610 41 51
53 69 (90) 94 714 (90) 29 858 97 914 56000 
47 71 109 (90) 32 49 76 (150) 246 (90) 77 380 
401 48 539 42 53 68 623 33 63 729 74 810 20 
23 55 74 934 38 54 67 68 57008 46 90 105 74
76 251 323 30 (90) 90 442 50 560 72 651 710
13 57 87 89 848 62 80 900 (90) 68 58101 98
244 96 344 434 69 (150) 90 570 602 72 85 723 
56 (90) 800 43 72 951 60 59030 74 188 242 44

Przybyli do Poznaaia.
Poznań, 8 kwietnia

LUZIŃSKiEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Treskow z córką z Nieszawy, pani Tacza- 
nowska z córką z Szypłowa, pani hr. My- 
cielska z Grabin, pani Brodnicka z córką 
z Nieświastowic, Lasocki z żoną z Lechli- 
na, Schnitz z Berlina, Köhler z Bremy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks, proboszcz Bielawski z Pleszewa, pani 
Morzycka z familią i pani Sokołowska z 
Królestwa Polskiego, Rogoziński z Dzie
kanki, Zielonacki ze Starężyna, pani do
ktorowa Opielińska ze Środy, Hermano- 
wski z Tarnowa.

I_.OTE! FIY2L.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, dnia 8 kwietnia.
Przy ukończonem dziś ciągnieniu pierwszćj 

klasy 174 król, pruskiój loteryi klasowej padły na 
stępujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 60 marek.)

32 97 116 23 24 99 260 73 75 385 451 540 
42 48 673 (90) 92 (90) 740 54 58 (120) 61 810 
72 923 42 47 85 (90) 1098 185 (90) 220 34 55
72 353 59 535 39 62 638 44 757 66 812 56 66 
76 86 900 6 55 »031 54 91 101 3 46 70 91 231 
(90) 40 42 (180) 44 56 70 311 436 (180) 504 31 
(180) 32 38 88 (90) 612 (90) 40 43 97 711 (120) 
825 69 (90) 84 99 983 3042 90 121 23 60 97 
268 305 78 489 98 548 57 86 613 18 47 51 66 
(200) 784 (90) 99 813 921 35 95 4014 60 64 97
(180) 190 224 26 352 72 422 79 500 605 87 722
34 61 (90) 801 6 20 43 85 97 903 36 (90) 5034 
49 114 201 (120) 85 346 (90) 64 65 83 411 12
42 500 12 24 62 (90) 92 603 41 47 77 95 707 20
21 87 911 23 49 55 6176 309 25 77 518 20 614 
(90) 72 (150) 83 88 717 32 (150) 49 52 56 (90) 
68 880 909 16 20 33 (90) 47 89 7027 78 180

(2)

31 81 90 201 51 69 443 60 569 616 24 76 714 
21 56 901 80 (90) 96 97 84062 230 (180) 39 49 
90) 64 323 88 487 88 590 (90) 98 615 22 (90) 

98 615 22 (90) 39 776 89 806 41 937 69 (90) 
85020 27 (120) 175 208 40 91 317 485 665 605 
120J 98 726 811 24 29 (120) 66 70 924 (120) 25 

88004 33 56 94 163 75 (120; 321 41 (90) 64 
522 (90) 672 764 87 93 879 910 20 83 (90) 
87012 113 (90) 61 222 97 351 489 552 99 622 
705 98 801 959 71 88018 19 51 159 66 229 34
420 36 642 701 62 866 79 900 97 8 9037 (90) 
84 98 113 230 63 305 9 10 (90) 14 47 64 76 
(90) 19 47 64 76 (90) 412 40 575 617 43 711 15 
77 91 918 51.

»0031 64 181 92 364 69 487 827 60 78 908 
25 42 »1189 95 235 327 89 429 30 503 637 
74 803 28 98020 183 396 403 41 78 554 (90) 
69 78 814 48 (90) 54 900 (90) 65 81 »3011 56 
233 363 90 491 505 655 (150) 69 (90) 764 810 
65 69 903 »1017 184 (90) 82 305 84 424 37
98 (90) 597 51 609 700 56 60 85 873 (90) 909 
17 64 71 74 76 89.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prowlneyl, 9 kwietnia. (Chmiel). 
Chociaż handel obracał się w jak najskromniejszych 
granicach, to jednakowoż nie można zaprzeczyć, że 
tendeneya była stanowczo stalszą. Dobry popyt 
istnieje na delikatny zielony towar, ale jest go już 
mało. Kupcami są po większćj części krajowi 
mielcarze. Na średnie gatunki istnieje przy ce
nach tańszych także zwiększouy popyt, mianowi
cie dla Anglik Płacono za gatunek wyborowy 
70—75 mrk., za średni 35— 40 mrk., za pośledni 
15—20 mrk. Pośledniego towaru jest stósunkowo 
wiele, ale kupują go pomimo cen zbyt nizkich tylko 
w małych partyach.

(W.) Poinafi, 9 kwietnia. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— centnar, kwiecień 122,— płacono, kwiecień- 
maj 122,— płac., maj-czerwiec —— płac.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

kwiecień 33,10 płac., kwiecień-maj 33,50 płc., maj 
33.70 -80 płc., czerwiec 34,60 płc., lipiec 35,50 pic., 
sierpień 36,40 płacono, wrzesień 36,90—37 płac. 

Okowita: w miejscu (bez beczki) 31,70 płac- 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 40000 litr., cena wypo
wiedziana 33,10 mrk., kwiecień 33—33,20—33,30 
mrk., maj 33.90 mr., czerwiec 34,70 marek, lipiec 
35,60 mk., sierpień 36,30 mrk., wrzesień 37,— 
mk., w miejscu bez beczki 31,60 marek.

... TOWARUDUJ iai y. w ■ u&iiaiiiu
dnia 9 kwietnia 1886. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 80 15 30 14 80 —1
„ nowa . . - - —

Żyto .... 12 30 11 90 11 70 — —
Jęczmień . . 12 60 11 90 11 50 — —
Owies . . . 13 — 12 — 11 60 — —

„ nowy . .
Groch wrzący . — — — — — — —
Kartofla ... 2 20 1 80 — — —
Łubin żółty. .

„ niebieski - — — — — — —i —
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . — 1-

Wrocław, 8 kwietnia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) stałej, wypowiedziano 

—.— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. kwie
cień 131,— płacono, kwiecień-maj 131, — płacono, 
maj-czerwiec 134.— żąd., czerwiec-lipiec 136 żąd. 
lipiec-sierpień 138,— żądano, wrzesień-pażdziernik 
139,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 134,— żądano, kwiecień-maj 134,— 
żądano, maj-czerwiec 136,— żąd., czerwiec-lipiec 
188.— żąd.

Olćj rzepiowy b. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żądano, kwiecień 44,50 żąd., maj- 
czerwiec 44,5Ó żądano.

Okowita niżej, wypowiedziano 25.000 litrów, 
w miejscu —,—, kwiecień 32,50—60 płac., kwie
cień-maj 32,50—60 plac., mai-czerwiec 33,10 plac., 
czerwiec-lipiec 34,50 płac., lipiec-sierpień 35,50 płac., 
sierpień-wrzesień 36,40 płac., wrzesień-pażdziernik 
3/,— żąd.

Geny targowe z dnia 8 kwietnia 1886.

(120 325 42 (180) 418 50 75 91 507 84 648 783 
85 882 (90).’

60096 (90) 147 350 (90) 79 (90) 567 (90) 
372 876 902 6 61010 79 87 97 206 49 78 353 
93 (90) 487 575 606 63207 361 94 (90) 477 90 
507'27 613 741 908 24 (90) 74 76 63025 91 
130 35 77 83 91 95 203 14 312 14 413 42 56
87 (9000) 522 95 623 51 86 96 702 19 (150) 84
(150) 98 64070 93 121 38 (150) 69 227 56 352 
59 (90) 426 93 553 679 700 2 34 51 86 (150)
88 91 872 960 65031 155 70 203 450 69 81 
552 66 605 69 93 704 31 (90) 34 36 38 814 20 
36 944 85 66007 47 57 (120) 66 154 67 78 89 
(90 214 30 56 90 367 (90) 410 57 86 545 606 
751 59 75 821 38 61 68 91 960 6T008 142 272 
98 310 84 439 78 583 97 618 24 35 41 60 82 
759 86 816 73 (90) 928 83 (90) 81 68021 48 
74 81 88 121 48 58 64 200 14 84 330 492 521 
(120) 60 601 48 77 743 48 61 69 88 813 73 914 
33 69013 54 139 73 235 79 338 58 61 94 94 
96 411 50 93 513 46 90 98 641 66 723 26 829 
38 43 44 65 937 51 52 89.

70037 117 S5 42 43 58 207 14 18 25 36 
55 358 (90) 78 (90) 546 638 58 (150) 66 (90) 84 
709 49 804 65 97 938 48 71005 66 (90) 86 
100 38 (90) 208 (180) 82 97 (15,000) 338 44 52 
(120) 56 75 83 451 522 53 66 604 50 80 (120) 
87 770 834 40 60 916 30 57 68 73n51 118 (90) 
49 96 200 2 (90) 3 39 50 82 (90) 345 48 (90) 
60 73 405 507 30 83 605 18 (120) 22 722 25 
(90) 92 99 850 65 (90) 88 943 73003 38 42 86 
(90) 116 31 41 210 23 38 347 456 95 510 (120) 
694 707 75 91 901 13 51 72 80 98 74030 62 
112 218 46 354 411 14 21 22 504 22 615 30 (90) 
740 44 67 75058 (90) 81 (120) 137 337 (90)
90 421 42 62 597 (90) 709 52 843 76117 96
243 94 314 437 54 547 56 72 615 (90) 90 92
823 26 52 78 (120) 917 77003 6 33 (90) 74
(90) 258 323 43 44 533 85 617 53 62 87 916 65 
78027 28 239 (150) 56 320 27 52 55 60 (90) 
463 633 (90) 710 95 (90) 919 79054 247 309 
42 75 85 492 581 682 725 803 919 32 52.

80141 95 213 (120) 17 316 408 86 94 544 
641 96 705 (90) 16 21 90 825 43 943 49 53 74 
(90) 81249 (150) 57 5§ 75 436 53 75 81 94 
529 (90) 41 93 683 707 10 968 82049 129 42 
204 17 35 64 93 (90) 451 654 78 (90) 702 7 14 
75 77 96 816 19 (120) 37 912 14 60 83016 124

Pos tanowienia Z a 10 0 ki logr a m ó W
ciężki średni lekki to war

miejskiój na i- naj- nai- naj- na1- nai-
deputacyi targów. wyż.

MF.
ni
M

ż.
F.

wyż.
M,F.

ni
M

ż.
F.

wy
M

ż.
F.

niz.
M1F.

Pszenica biała 16 00 15 60 14 80 14 60 14 30 13 90
„ żółta 15 80 15 40 14 40 14 20 13 60 13 60

Żyto 13 ló 12 90 12 60 12 30 12 10 11 70
Jęczmień 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies 13 80 13 60 13 20 12 90 12 60 12 40
Groch 16 00 15 50 15 — 14 00 13 00 12 00

(N adeslano).
Wypij Pan kieliszek Augusta Wildtfeldta Ma

genbehagen z Akwizgranu; jest ono najlepszym śro
dkiem na regularne trawienie. (1742)

Telegram giełdowy.
Berlin, 9 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica ociążale. 
kwiecień-maj 155,— 
wrzesień-paźdź. 163,75 

Żyto słabo.
136,-
136,50

kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdź. 139,— 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdź.

Okowita stalśj. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 38,10 

.Owies
kwiecień-maj 127,— 
Wyp.-żyta wsp. 150 
Wyp.-oko. kw. 90,000

43,30
45,50

33,90
35.70
35.70
36.40
37.40

Kapitały.

Berlin, 8 kwietnia 1886.

Pr. consol. 4% 105,50
Pozn. 4% listy z. 101,30 
Pezn. 3%% U z- 99.25 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 162,— 
Austr. renta srebr. 69,40 
Ros. banknoty 202,30 
Ros. consol. 1871 99,60 
Ros. listy zast. 97,90 
Pol. 5% listy zast. 62,90 
Pol. likw. 1. zast. 56,80 
Węg.4%rent. zł. 84,10 
Austr. akcye kr. 480,50 
Aust. frac. kol. pn. 408, — 
Lombardy 196,—
Usposob. słabe.

Szczecin, 9 kwietnia 1886. (Kursa końc.)
Pszenica spok. 

kwiec.-maj. 
wrzesień-paźdz.

Żyto potw. 
kwiec.-maj. 
wrzesień-paźdz.

Olćj rzep, niezm. 
kwiec.-maj 
wrzesień-paźdź.

158-
164,50

133,
137

44 — 
45,75

Okowita stale, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

33 50 
34,50 
36-

sierpień-wrzesień 37,60

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miąjscu

12,-



W piątek dnia 9 b. m. o godz. 7 z rana 
zakończył życie po długich i ciężkich cierpieniach 
opatrzony M. Sakramentami ‘ ("¿o.,

Władysław

Korzeniewski
przeżywszy lat 58.

Eksportacyą zwłok odbędzie się w niedzielę 
unia I I b. ni. o godz. 5 tćj z południa, pogrzeb 
nazajutrz rano o godz. 10.

W smutku pogrążona żona.
" ojnowo, dn. 9 kwietnia 18.86.

(lomeryi z Wielkiem Księ* 
til'»mości publicznéj co na-

Ogłoszenie konkursu
na premia dla literatów polskich z fundacyi 

Franciszka Kochmana.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i L 

stwem Krakowskimi podaje niniejszem do wi stępuje:

t.iéj woB z *5, i
eoe. i nientehomegó mienia “4 XTX"±

mmalnéj wartości 24,000 zł wrni»n£,l,™E,T wynosi obecnie w no- 
austr. wal. i złożony iest w Vł?aio \v i • > ZI-scl* cztery tysiąc»- złotych 
wy też w my« ^indaeSo^'wła^r^’ -- krai°-
zarząd tego majątku spoczywa ale także ’k ntroła n^dH n,et-v.lko
Mywaniem wszelkich w^że liście tÍXyfX

kurs z termin^aS Z SJ¡"S'WftíaTíTn

Wydzitu k^owejo.’a2'ę ° te I,ren,ia’ do Lwowa pod adresem

w tymLn\\azieUtiZlOnnkrÓWnÍ\PÍSaJ^ ŻrjąCych ’ak 1 ’nż «»W - 

¿^rogfoOs"onerdrukidemktoknUrSU ,>Ż''li przeciwnie t0 Prace jeszcze

k~ r?wrSSWFr88* «kftiaa x

o nagrodę. 1 ‘ fundacyjnego wykluczone są od współubiegania się

Własność dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, 
nado no agroda. P^yzuana dziełu drukowanemu autora już zgasłego przy
pada na rzecz jego spadkobierców; gdyby zaś takich nie bvło wtedv ko 
nusya konkursowa orzecze na jaki celia byc użyta J ’ “
g¿5S5BB>WS

mnazyalny, członek korespondent Akademii umiejętności; Władysław to- 

Państwa 3 kt°r Seminal7«m nauczycielskiego i poseł do Rady

dzą, aby nie omieszkdAS nL7ałui tink^T “ieć Są-

ogłoszeSaraSZa WSZyStkle Pisma Polskie ° powtórzenie niniejszego

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodermcry 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskie«, *

We Lwowie dnia 18 lutego 1886.
Grott_________ _ _

i**®®**®®*®*«*«»»**®*:
-Biuro uudowlane i techniczuo-infonnacyjne. '

Jan Rakowicz.
budowniczy rządowy

w Poznaniu, W. Garbary 45
wÄSu°PraC0Wania P^iektów, kosztorysów i obrachnn-

biKlo« Ilictwa miejskiego i wiejskie» of ^ 
architektury i inżynieryi,

V Cg “«U

®®®®®®®®®e©e®#®®ee»e,
6511,0 '■

Jlenatlo i Mocca arab, po 150 i 160 fen.
ceny niższe ' P°°Ztą Za Zali°Zką taniśJ’ w miechacl> oryginał. 120 funt. 

Na żądanie służę próbami. ^8()5;)

Kawy palone
po 80 90, 100, 120, HO, 150, 160. 180 i 200 fen.

btaranme palone umiejętnie dobrane są kawy moje znane z dobroci.
J. H. LEITGEBER,

W. Maszewskiej dawniej Łakińskiój
silni aaletialw juśBiieniiyeii i ¡slsiiteryjiifcii

iSnkL0,ejnU-fla^Hre,° ne. wszelkie- Pobory dofyi 
różańce k ?? "al)Ozenstwa, obrazki Świętych, lampki,
mianowicie torby HknrPh'bZyZe',r T0Wary 9a,a"ieryjne z skóry
kałamarze, lichtane ciężarki ¡^"d p°ptnJanety ,etc- 2 żelaza 
miotach 7 niizi., ■ ęzar. 1 d- Wielki wybór w przedmiotach z n.klu, słon.omej kości, szykretu i drzewa.
-------- l2znaB- Hotel RzymsŁi. i Poznań.

Poznański Ogród. Zoologiczny. 
CIĄGNIENIE LOTERYI 

nu. 17 kwietnia na pewno.
______ Zaiząd..

KURYERA POZNAŃSKIEGO
nabyć można no z n i a.

Communio Paschalis
rozsyła odwrotnie

1) Kochanowski. Wszystkie dzieła polskie. Wydanie 
popularne tomów 2, stron 642.

wfas.icki’. WJbór dzieł 3 toiny, str. 988.
• ) Węgierski K. Pisma wierszem i prozą z przedmową

K. Estrejcliera — stron 202 i 84.
4) Trembecki Stan. Pisma z przedmową dr. T. Ziemby

tomów 2 — stron 386.
nanie^^111..8 “ St’'°n 2302 W 8'Ce na F^nym

L < i. ien™taa cena wynosiła 16,70 mik. Te-« az tj IU© 7,50 mi*k.
Kto nadeśle 7,50, otrzyma całe 8 tomów franco 

odwrotną’pocztą.
O łaskawe wczesne zamówienia, dopóki zapas star

czy, uprasza

JJrukarnia Kuryera Poznańskiego.

Wańtuchy do wełny
w każdej formie i wadze, ceny umiarkowane.

Płachty do stogów

Pasy skórzane i bawełniane,
smarowidło na osie, oliwę do maszyn,
Gatunki wyborne, ceny nader przystępne,

polecają (1972)

Orłowski i Sn.
Poznań, Wilhclmowska ulica 21.

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Nathan L. Nenfeld, ulica Wilhelmowska nr. IG, 

narożnik ulicy sgo Marcina.
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów

Doniesienia familijne, III Dzierżawy
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, Submisye,

Poszukiwania posad, Ogłoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

jWodę t. n. kolońską
>5 (włassieg-e wyrobu)
> uznaną za bardzo dobrą i chętnie od lat kilkunastu ku

powaną w butelkach po Vi litra po 3 mrk., w butelkach 
g zaw/ze zapas0 1’5°mrL 1 raniWh, również znaczny

¿3 prawdziwej wody kolońskiei
© (gegenüber dem Jttllichpl.) w oryginalnych. skrzyneczkach 
rM po 6, 12 butelek i pojedynczo.
Wwfc^y fraBgB1||0

prawdziwe
O z fabryki Lautier Fils w Grasse w 28 zapachach (luźno 
{£ łnamłagę)’ ro^aiez eseneye, perfumy, kosmetyki i mydełka 
O ł?a eo^e z fabi'yki Ęd- Pinauda w Paryżu i angiel- 

skie Piesse & Lubin, także z pierwszorzędnych fa-
i- Ji>esenoye’ troczki’ PaPierki’ taśmywyskok jodłowy do' kadzenia i odświeżania po- 
wietrzą w pokojach — jak w ogóle wszelkie w zakres 
fygieny wchodzące fabrykaty we wielkim wyborze poleca 

po cenach przystępnych 1

44
cO

, <3> R. Barcikowski
Poznań w Bazarze.

Zakład przemysłowy
Wandy Karłowskiej

Podgórna ulica nr. 12
przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejszo 
roboty z _ własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca ‘płótna 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych <ió 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki mciane i firanki; chustki płócienne, ba
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

f-Hkład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra- 
ktyczme w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipęą. (g2g^

ruzsyia. uuwrutuie

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Co dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
. Bł. Małgorzaty Maryi Alacoque

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N Serca P. J.
przez

o . KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupiec - • Bischofsburg) i w

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Emma Philip. 
Izydor Bieg*

(2019) narzeczeni.
Wieleń. Pobiedzisk

Słabość męzką
skutki 9zcz,.gólnićj Uj„ych 
chów młodości oraz innych ula' 
użyć niszczących zdrowie ¡Jl 
pewuo i trwale usunąć, 
jedynie w licznych wydĘ 
rozpowszechniona jut k,j ¿r 
uusłrowana: (1346)

Motten-
zaprowadzony w armii i lnarynarc. 
Nabyć można u Adolfa Ascha 
Synów w Poznaniu. (2000)

Geist C. Lilcka w Kołobrzegu
najpewniejszy środek

przeciw molom.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus -eseneya do ust i zębów 
i Eucaiyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł
skutkiem swych nadzwyczajnych anti sep tycznych przymiotów.

Eseneya do ust .,Eucalyptus 4 zawiera obok innych skutecznych czę-
sci składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus glohnliis (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze słę łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

Eseneya do nst Encalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpew-niejszym środkiem przeciwko bólowi zębów 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Eseneya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie
szkodliwości używaną.

c ,Znako?lite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulns stwierdza 
prol. dr. (iiibler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
powa’- ’ Br0Wne w Auglii jakoteż wielka liczba innych medycznych

Cena Butelki im., pudełko Eucalyptus proszku 
75 reny gów.

_____________ Czerwona apteka, Stary Rynek 37,

Stare wina węgierskie
dla rekonwalescentów od 3 do 20 m. za butelkę, wytrawne 
łagodne i słodkie, poleca handel win huitowny i detalicznie

Poznań i Mad na Węgrzech, własne winninn

knwmTJt0 C?aCl- bardZ0 tanich W J'ak najlepszym doborze 
L m; v i ł°iS-S1u 1,w^orza W(5dz- i maryn. zawsze świeże 
bydlmki, sielawki i flądry, sardynki w oliwie, tuńczyk, makrele 
homary w puszkach, minogi elb., śledzie wędzone łososiowe’ 
śledzie bałtyckie w winnym sosie i opiekane, tłuste matjeś
«Hł(TiW ,beciacll.y róźnych gatunkach; - sery szwajcar
ski holenderski, eidamski limburski, nefszatelski, Gervais 
ziołkowy, parmezanski i prawdziwy śmietankowy, jako też 
grzyby litewskie i tutejsze. Ji icz

Łaskawe zamówienia na świeże ryby morskie i rzeczne
SÄ’ y 1 m°CZOny Chętnie pi'z^muJS 1 J;lk najszybciej 

J (1758)

Sw. Marcin nr. 14.

ma na sprzedaż
szczepy drzew liściastych, zdatnych 
na aleje, i wielki wybór drzew igli

cowych (koniferów).
(2012)

Majętność rycerska

w Powiecie bukokwskim położona, obejmująca 
3080 morgow areału, jest do wydzierżawienia 
od 1 lipea rb. na lat 12. Warunki dzierżawy 
przejrzeć można każdego czasu w Poznaniu 
w domu lir. Cecylii Działyńskiej, Mała Ry
cerska ulica nr. 7. Kaucyą dzierżawy stanowi
^Went?rf żyw^ 1 martwy- S5

Teatr Polski w ogrodzie Potocklegb^yTozwiiu'
U niedzielę, dn. 11 kwietnia 1886 

odbędzie się

przedstawienie amatorskie
Tow. Młodzieży Kopleeku,

_ na cele dobroczynne.

(2020) Komedya w dwóch aktach p. L. Madejskiego;

Fantazye na melodye“rosyjskie na r .
Śpiewy polski... przpz wienLskiego 

odegra na skrzypcach’» a,^,a l^ez_N«8k«*8kieg°.

wynajęcia

>!akłądeui i czcionkami I) ukaini Kuryera Poznańskiego.
Ceny miejsc zwyczajne.

Poeattek o li

Dra Retau’a
chrona własna

C, na wydania polskiego l m 
Cena wydania niemieckiego 3 m

Tysiące znalazło w niej obu. 
śnienie swych cierpień, a z# 
użyciem kuracyi w książce t(i 
Zftleconój, zupełną swą siłę m„. 
ską. Za nadesłaniem należytą, 
sei franko otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez Maga
zyn Wydawnictwa R. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neuirarkt 84). W p0. 
znaniu na składzie w księ. 
garni p. A. S p i r o.

0

Itace sapafagowi 
ConnoYcrs

obrzymie, dwuletnie, mocne 
100 sztuk za 1 mrk. 50 fen' 
poleca (2018)
Dom. Jeziory Małe

p. Zaniemyśl.

Dobra
sprzedające się w Galicyi.
1) Koto Kirowa, 4 folwarki

1260 morgów aust. urodzajnej zie
mi, gorzelnia, młyn i karczmy, 
donoszą arendy 17,400 guldenów’ 
052 m. lasu daje dochodu 5,500 
gnid. Wsj aniały dwór, park, sad. 
parowy młyn i kamieniołomnia w 
użytkowaniu właściciela. Cena 
350,000 gnid.

2) Kolo Złoczowa, 625 m. dobrój 
ziemi, 241 m. lasu, piękny dwór, 
park i sad, arenda za młyny i kar
czmy 2300 guld., gorzelnia w 
ruchu, obfity inwentarz. Cena 
90,000 guld.

3) Koto Kałusza, 501 m. ziemi, 
300 m. lasu, żywy i martwy in
wentarz, arenda karczmy 1000 
guld. Cena 58,000 guld.

Oprócz oznaczonych, jest 
wielki wybór dóbr od 18,000 
do 2,000,000 guldenów. (1952) 

Bliższych wiadomości udzieli dy
rektor dóbr

Burgel,
we Lwowie, ul. Cmentarna nr. 7.

Poszukują umieszczenia:
Bona Francuzka katoliczka, 
służący kawaler dobrze po
lecony na 50 tal. pensyi.

Agencya Fontowicza.

Dom, Uniachowo 
pod Wronkami ma 
S5OO cent. kart. 
Ackilles do sadze
nia na sprzedaż, wydają
cych z morgi przeszło sto 
centnarów. (2010)

Z powodu zniesienia stajni cugi
wej w Wlloslawlu pod Dc 
beiilte poleca się każdej chwi 
doskonałego (198S

który przez lat 12 pełnił służbę.

Osoba
młoda, obecnie 4 rok wjednemm 
scu, poszukuje od 1 lipca r. b. m 
sca jako nauczyeielfca do 
czątkujących dzieci — biegła ta 
A kra"vFcczyznłe i białem szy 
Aur. A. a. Samsieczno » 
broczą. z?fl

Nauczycie
domowy

szvpKyd?rZ'’g.otowac' ucz,lia do ’ 
od , 2łv Szwalnych, znaj 
i . ^pua r. b. posado w I 
kowie. Zgłoszenia sub B. E. ■ 
ste etanie Poznań. (21

Szukam kupna lub 
azierzawy (1876)

z wk?atryn?-OŻywionT skład 1

“”k»“m™2"1“' ",pi‘ci 
racb n,h’a w (,obr.vd
do Rav mïk- Oferty "l’rix.IiokMMi‘“wic P°d ■*'

Na probostwo potrzeba

gospodyni
«beznamj z gotowaniem. Zgło- 
sub 2oi'l SPedyCyi Kuryera
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